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P. Prezydent Rzeczypospolitej 
o W ielk im  M arsza łku

D nia 18 m arca Ł>. r. wieczorem 
przed  godz. 19-ą w dużym  salo­
nie p rzy  gabinecie Pana P rezy ­
denta R zeczypospolitej na Zam­
k u  królew skim  zebrali się człon­
kow ie Rządu w pełnym  składzie. 
Na p arę  m inut przed  godz. 19-ą 
do gabinetu  wszedł Pan  P rezy ­
dent Rzeczypospolitej w  tow a­
rzystw ie prezesa R ady Mini­
strów  K ościałkowskiego, szefa 
k ance la rji cyw ilnej Świeżaw- 
skiego szefa gabinetu  w ojskow e­
go gen. Schallyego, oraz człon­
ków domu cyw ilnego i w ojsko­
wego.

Punk tualn ie  o godz. 19-ej Pan 
P rezyden t R zeczypospolitej w y­
głosił przez rad jo  na w szystkie 
rozgłośnie Polski przem ówienie 
treści n a s tęp u jące j:

P ierw szy to raz obchodzimy 
Im ieniny naszego W ielkiego 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, 
od k iedy  odszedł ju ż  nazawsze, o- 
sierocając naród polski. Osiero- 
sił nas, gdyż w szystko — w szy­
stko zaw dzięczam y Jem u i On 
do ostatn iej chwili najw iększe 
nasze trosk i dźwigał na swych 
barkach.

Poddaw aliśm y się z na jw ięk ­
szą chęcią Jego rozkazom, Jego 
radom  i w ytycznym , bo w ierzy­
liśm y w  Jego genjalne przew od­
nictwo.

Ja, k tó ry  m iałem  szczęście p a­
trzen ia  zbliska przez 41 la t na 
działalność P iłsudskiego dla Pol­
ski, m usiałem  dojść do p rzekona­
nia, że ta k  w ielk ie j postaci Pol­
ska jeszcze nie m iała. A przecież 
h is to rja  n arodu  polskiego zna 
dosyć znaczny zastęp w ielkich 
ludzi, k tó rzy  podczas długiego 
okresu niew oli by li w stanie 
wzniecać p a trjo tyzm  i dum ę na­
rodową. W szystkie pow stania 
i w alki z najeźdźcam i, rzu ca ją ­
ce posiew  gotowości do dalszych 
ofiar, tym  w ielkim  ludziom  za­
wdzięczamy.

Bez te j dum ny narodow ej 
i bez tych ofiar w ielka postać 
Piłsudskiego też nie m ogłaby się 
narodzić.

H isto rja  Polski podaje nam 
jed n ak  obrazy  n ie ty lko p ięk ­
nych ludzi. Mówi nam  ona, że 
ludzi brzydkich, a naw et po­

dłych, siejących przyziem ną p ry ­
w atę, niezgodę i zamęt, mieliśmy, 
niestety, także. Różne ciężkie 
chwile, a w końcu u tratę  naszej 
niepodległości tym  w łaśnie lu ­
dziom zawdzięczam y. Jednak  te 
b rzydk ie  trad y c je  nie b y ły  w 
stanie przezw yciężyć trad y cy j 
pięknych, dzięki k tó rym  odzy­
skaliśm y wolność i możność 
dalszego rozw oju.

W rozmowach ze mną P iłsud­
ski n ie raz  gw ałtownie się zży­
mał n a  bardzo liczną u nas m a­
łość ludzką, k tó ra  mu wielce 
u trudn ia ła  konstruk tyw ną p ra ­
cę dla przyszłości Polski.

To jego zżym anie się było n ie ­
raz bardzo mocne i mogło się n a­
w et czasem zdawać, że z obrzy­
dzeniem i niechęcią chce odejść 
od pracy. A jed n ak  duch jego 
niezłom ny, będący wcieleniem 
najw iększych i najp iękn ie jszych  
trad y cy j naszej przeszłości, nie 
uległ osłabieniu.

P iłsudski w raca z w ygnania 
z S yberji w r. 1893 i zaraz staje 
na czele Polsk iej P a r tj i  Socjali­
stycznej, k tó ra  tw orzy ła  się na 
gruzach organizacyj rew olucy j­
nych, zgniecionych przez siepa­
czy caratu. Jako naczelne swe 
hasło w ysuw a Piłsudski w alkę 
o N iepodległość i tem u hasłu 
w szystkie' inne podporządko­
w uje.

W nikając w  polityczne nastro ­
je  w Europie, P iłsudski uw ie­
rzył z calem przekonaniem , że 
musi nadejść sp rzy ja jąca  chw i­
la do zbrojnego w ystąpienia. To 
też w iele czasu poświęcił g run ­
tow nym  studjom , celem zdoby­
cia w szechstronnej w iedzy w o j­
skowej.

Już na  k ilk a  la t p rzed  w ojną 
św iatow ą organizował, w ycho­
w yw ał i ćwiczył w  sztuce w o­
je n n e j młodzież, k tó ra  później, 
podczas zaw ieruchy św iatow ej 
w  szeregach Legjonów  i Polsk iej 
O rganizacji W ojskow ej zdobyła 
tak  przepiękne k a r ty  w  h is to rji 
naszych w alk  o Niepodległość.

W czasie w ięzienia M arszałka 
w  M agdeburgu zaznaczyła się 
znowu jego gen jalna zdolność 
p rzen ikan ia  przyszłości. Czas 
ten  w yzyskał P iłsudski do p rze­
prow adzenia głębokich rozw a­

żań nad w ybraniem  m etody rzą ­
dzenia, k tó rą  m iał zastosować 
w chwili w skrzeszenia naszej 
państwowości p rzy  równocze- 
snem u jęciu  w  swe ręce pełnej 
w ładzy w k ra ju . A więc w szyst­
ko, co się później stało, znacznie 
w cześniej przew idział i dokład­
nie przem yślał.

Mówiąc mi raz o swoich cza­
sach m agdeburskich, P iłsudski, 
wówczas ju ż  N aczelnik Państw a 
zaznaczał, że m iał w ielką tru d ­
ność w w yborze m etody rządze­
nia k rajem . W reszcie rozstrzy­
gnął i w ybrał metodę, d la k tó re j 
nie mógł znaleźć p rzy k ład u  w 
dziejach innych państw . T akie­
go bowiem  w ypadku, b y  ktoś 
z historycznych postaci sam, nie 
zm uszony w arunkam i, dobrow ol­
nie ograniczał swą w ładzę, jesz­
cze nie było. P ierw szą tak ą  po­
stacią był P iłsudski, k tó ry  od 
samego początku  naszej w skrze­
szonej państw owości śpieszył się 
naw et z dopuszczeniem  społe­
czeństwa do udziału w  rządach. 
U w ażał O n bowiem, że d y k ta ­
torsk i sposób rządzenia n ie w y­
chow uje narodu i nie przyczy­
nia się do ew olucyjnego tw orze­
nia i rozw oju  spoistości w e­
w nętrzne j państw a.

Jego nastaw ienie psychiczne 
sięgało w daleką przyszłość N a­
rodu do czasów, k iedy  O n sam 
ju ż  nie będzie mógł b rać  udzia­
łu  w p racy  i nie będzie mógł do­
żyć w yników  swojego trudu.

W szystko, co czynił d la b ieżą­
cej chwili, było rozw ażane przez 
Niego pod kątem  potrzeb p rzy ­
szłości narodu.

Były to potężne uczucia, k tó re  
można porów nać ty lko z uczu­
ciem m atki. M atka, kochająca 
nad życie swe dzieci, troszczy się 
nietylko o ich przyszłość, ale je j  
tro ska sięga jeszcze do dalszych 
pokoleń. T akie uczcia dla całego 
narodu  spotyka się bardzo rzad­
ko.

W rozmowie ze m ną nazyw ał 
P iłsudski sw oje w ielkie uczu­
cie dla przyszłości Polski swoim 
honorem  wobec h isto rji.

O  tym  honorze wobec h is to rji 
n iech pam ięta ją  w  przyszłości 
w szyscy polscy mężowie stanu, 
gdy  w skutek  jak ichko lw iek  po­
drażnień zacznie ich opanow y­
wać niezdrow a am bicja  osobista 
i autosugestja, macąca objektyw - 
ność ich m yślenia.
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Potrzebne to je s t dla Polski.
Bezpośrednio po powrocie z 

M agdeburga w listopadzie 1918 
roku  Piłsudski, objąw szy d y k ta ­
to rską w ładzę nad  tw orzącem  się 
państwem , próbow ał utw orzyć 
koalicy jny  rząd, złożony z przed 
sta wici eli w szystkich w y b itn ie j­
szych ugrupow ań. W szystkie 
jednak  jego w ysiłki w tym  k ie ­
runku  zostały udarem nione n ie­
zgodą i w aśniam i stronnictw , 
k tó re najdosadniej ch arak te ry ­
zują jego w łasne słowa: „rozm a­
w iałem  z setkam i osób, z p rzed­
staw icielam i rozm aitych ziem, 
organizacyj, stow arzyszeń, in te­
resów... każdy  mówił, że je s t ca­
łym  narodem , że chciał swojego 
rządu, każdy groził, że innego 
rządu nie usłucha".

Wówczas to polecił utw orzenie 
gabinetu  swem u podkom endne­
mu, legjoiinście Jędrzejow i Mo- 
raczew skiem u i w krótce po u- 
tw orzeniu rządu  w yznaczył mu 
bardzo bliski term in  na p rzepro ­
wadzenie w yborów  do Izb usta­
wodawczych, opartych na n a j­
szerszych podstaw ach dem okra­
tycznych. W ybory odbyły się 
ju ż  26-go stycznia 1919 r.

W ten sposób P iłsudski zrezy­
gnował ze sw ej dyk ta to rsk ie j 
w ładzy i to pomimo w strząsu, 
spowodowanego zamachem sta­
nu iz 5 stycznia 1919 r. Już sa­
mem odniesieniem się do zam a­
chowców i potraktow aniem  ich 
ze w zględnością praw dziw ie o j­
cowską, dał Piłsudski dowód, że 
tego rodzaju  epizody n ie by ły  
w stanie zachwiać raz ustalonej 
przez N ;ego m etody rządzenia.

Z biegiem  czasu zaczęły się 
p ię trzyć coraz w iększe trudności 
w konstruk tyw nej p racy  M ar­
szałka. A takow ano Go ze w szyst­
kich stron. Tworzono i rozsie­
wano naj cynicznie js  ze plotki, 
oskarżano go o zdradę narodu, 
a w  Sejm ie starano się rożnem i 
Ustawami jak n a jb ard z ie j urnniej 
szyć w ładzę N aczelnika Pań-

reszcie uchwalono t. zw. k on ­
sty tuc ję  m arcową, w k tó re j w ła­
dzę P rezyden ta Rzeczypospoli­
te j ograniczono praw ie w yłącz­
nie do sam ej rep rezen tacji pań­
stwa. Piłsudski patrzy ł na to 
w szystko z nadzw yczajną c ier­
pliwością i chociaż w ew nętrz­
nie zżym ał się potężnie, nie za­
łam ał swej raz ustalonej lin ji.

W jednem  ze swych przem ó­

wień Piłsudski ta k  sch arak te ry ­
zował tę podłą i wysoce dla pań­
stwa szkodliw ą robotę:

„Był cień, k tó ry  biegł koło 
mnie. Czy na polu bitw y, czy 
w spokojnej pracy, czy w pie­
szczotach dziecka — cień ten 
ścigał mnie i prześladow ał. Za­
p lu ty , po tw orny karzeł, mi k rzy ­
wych nóżkach, w ypluw ający  
swą brudną duszę, opluw ający  
m nie zewsząd, nie szczędzący 
niczego, co szczędzić trzeba — 
rodziny, stosunków, bliskich mi 
ludzi — śledzący m oje kroki, 
p rzekształcający  m oją m yśl — 
ten potw orny karzeł pełzał za 
mną, u b rany  w chorągiew ki 
różnych kolorów  to obcego, to 
swego państw a, krzyczący fra ­
zesy, w ym yślający  jak ieś  liisto- 
r ję , — ten karze ł był moim nie­
odstępnym  tow arzyszem  doli 
i niedoli, szczęścia i nieszczęścia, 
zw ycięstw a i klęski. A plucie to 
chrzczono wysokiemi słowami, 
w ysokiem i hasłam i. B yła to p ra ­
ca t. zw. narodow a, praca t. zw. 
patrjo tyczna".

Czyż nie m usim y podziwiać 
w ielkiej mocy ducha Piłsudskie 
go i jego potężnego uporu  w  u- 
trzym aniu  raz obranej metody, 
m etody bezsprzecznie n a jlep ­
szej, ale nadzw yczaj tru d n e j?  
I znowu żadna z h is to ry j rozwo­
ju  różnych narodów  nie daje 
nam p rzyk ładu  tak ie j w y trzy ­
małości nerw ów  i cierpliw ości u 
naczelnej postaci, m ogącej sko­
rzystać z pełni w ładzy.

Po przeprow adzeniu wyborów  
w listopadzie 1922 ju ż  na pod­
staw ie uchw alonej konstytucji. 
P iłsudski zrezygnow ał z w ybo­
ru na prezydenta. Jak  sam mi 
mówił, chciał przypatrzeć się z 
boku ja k  dalej rozw ijać się bę­
dą stosunki w ew nętrzne w k ra ­
ju  przy  prezydencie, k tó ry  — 
jego zdaniem  — pow inien mieć 
lżejszą rękę od niego.

Zgrom adzenie Narodowe do­
konało 9 g rudnia 1922 w yboru 
Prezydenta N arutow icza i gdy 
elekt jechał do Sejmu, by zło­
żyć konsty tucy jną  przysięgę, 
spotkała go w drodze ze strony 
tłum u w ielka zniewaga, a jesz­
cze w iększą zniewagę w yrządzo­
no M ajestatow i Rzeczypospolitej 
E lekta obrzucono grudam i bło­
ta i stekiem  najw strętn iejszych  
obelg. W tydzień później P ierw ­
szy P rezyden t Rzeczypospolitej, 
w ybrany na podstawie świeżo

uchw alonej K onstytucji — ju ż  
nie żył.

Pam iętam  dokładnie, ja k  wiel 
ką grozę zbrodnia ta w yw ołała 
w k ra ju , grozę spotęgowaną je ­
szcze aureolą, w ytw orzoną do­
koła m ordercy przez pośrednich 
w inow ajców  te j zbrodni. Roz­
pacz szarpała um ysły praw ych 
obyw ateli, napaw ając ich lę­
kiem  o przyszłość Polski.

Piłsudski te najtrag iczn iejsze 
w ydarzenia, k tó re  ścinały krew  
w żyłach, w ytrzym ał cierpliw ie 
i nie dal się w yprow adzić z rów ­
nowagi, chociaż w ew nętrznie 
przechodził najgłębsze w zburze­
nie.

Dokonano w yboru drugiego 
prezydenta Rzeczypospolitej 
Stanisław a W ojciechowskiego. 
Piłsudski usunął się w cień, za­
chow ując jedyn ie  szefostwo 
sztabu generalnego i przew odni­
ctwo ścisłej rady w ojennej. Po­
mimo to w alka z nim nie ustała, 
prow adzono dale j tę niecną i 
wysoce dla państw a szkodliwą 
robotę.

O bowiązki w ojskow e pełnił 
P iłsudski jeszcze przez pewien 
czas, by  w krótce zrezygnować 
ze w szystkich stanow isk w o j­
skowych a naw et zażądał zupeł­
nego zw olnienia Go z w ojska. 
Chciał w ten sposób na praw ach 
zupełnie wolnego i niezależnego 
obyw atela słowem i pismem 
przeciw działać zgubnym dla pań 
siw a prądom  rozkładowym . Czy­
nił to istotnie z nadzw yczajną 
silą. w yw ołując głębokie w raże­
nie w społeczeństwie.

Nadszedł rok 1926. Ludzie 
zw alczający Piłsudskiego, n ie ­
tylko zdobyw ali w ładzę nad b ie­
giem życia państwowego, ale 
czyniono przygoiow ania celem 
ostatecznego złam ania m oralnej 
i fizycznej potęgi M arszałka. 
Zbierały się moce, selem ostate­
cznego obezw ładnienia Go i usu­
nięcia ostatniego czynnika, k tó ­
ry  mógł jeszcze przeciw staw ić 
się złemu i zapobiec pogrążeniu 
k ra ju  w odmęt d ługo trw ałej re ­
w olucji.

Wówczas dopiero zdecydował 
się Piłsudski na zbro jną dem on­
strację, k tóra w brew  jego prze- 
w idyw aniom  przerodziła się w 
w alkę i pociągnęła za sob i pew ­
ne s tra ty  po obu stronach. Ta 
w alka zbro jna trw ała  tylko trzy  
dni i ograniczyła się ty lko do 
siolicy; oszczędziła ona jednak  
krajow i o wiele gorszego i po­



Str. 4 R Z E M I O S Ł O Nr. 12

w szechniejszego zam ętu i walk, 
k tó re  m ogłyby spowodować n ie­
obliczalne osłabienie Państwa.

O siągnąw szy zwycięstwo, P ił­
sudski ponow nie rezygnuje z 
d y k ta tu ry  i nad a je  odrazu legal­
ny  charak ter dalszem u biegowi 
w ypadków . C iała ustaw odaw ­
cze nie zostały rozwiązane, a 
zwołane w myśl konstytucji na 
dzień 31 m aja  Zgrom adzenie 
Narodowe, w yb iera jąc  P iłsud­
skiego na P rezyden ta Rzeczy­
pospolitej, ulegalizow ało jego 
w ystąpienie, i tym  razem  P ił­
sudski w yboru nie p rzy ją ł. 
P rzew rót m ajow y i pełne zw y­
cięstwo M arszałka Piłsudskiego 
w ytw orzyły  w  k ra ju  nadzw y­
czaj doniosłe zmiany, stanowiąc 
nowy etap dla dalszego ew olu­
cyjnego rozw oju państwa.

Od tego m om entu przychodzą 
do w ładzy praw dziw i patrjoci, 
k tó rzy  swym ofiarnym  udzia­
łem w w alkach o Niepodległość 
dali dowody swoich uczuć dla 
O jczyzny i są zdolni pełnię swo­
ich trudów  i w ysiłków  poświę­
cić dla dobra państwa. A jeżeli 
naw et jeszcze długi czas należy 
Uczyć się z istnieniem  w Polsce 
licznych naw et małości, jestem  
głęboko przekonany, że uzyska­
nie przez nie decydującego wpły 
wu na losy państw a nie je s t już  
możliwe.

Jest to fakt niezw ykłej donio­
słości i o daleko siągających na­
stępstwach, a jednocześnie jest 
dowodem, że metoda, obrana 
przez Piłsudskiego jeszcze w 
M agdeburgu i konsekw entnie u- 
trzym ana kosztem takich Jego 
zm agań i przeżyć — okazała się 
dla Polski szczęśliwa.

W tym  now ym  etapie P iłsud­
ski, pomimo istn iejących je sz­
cze nadal dużych trudności ze 
strony  niew ykorzenionego jesz­
cze party jn ic tw a, k ładzie k rok  
za k r o k i e m  dalsze zręby  pod s il­
ny gmach m ocarstw ow ej Polski.

D oprow adził wreszcie, p rzy  
w ydatnej pomocy swoich n a j­
bliższych w spółpracow ników, do 
uchw alenia kw ietniow ej konsty­
tucji. k tó ra  ostatecznie ustala i 
harm onizuje działalność w szy­
stkich władz państw a i w ytycza 
w yraźną drogę do dalszego jego 
rozw oju.

T ak bardzo doniosłym  p ra ­
com Piłsudskiego w ew nątrz k ra ­
ju  odpow iadały również jego 
prace nazew nątrz dla ugrun to ­
w ania i stałego pow iększania

mocarstwowego stanow iska Pol­
ski w świecie.

Przez 9 la t miałem możność 
przyglądać się zbliska Jego k ie ­
row nictw u polityką zagraniczną, 
poznać Jego m yśli i rozw ażania 
w te j dziedzinie i podziwiać 
genjalność Jego wyczuć w po­
sunięciach, k tó rych  rezu lta t dla 
nas zawsze był szczęśliwy.

D opraw dy ani razu nie m ia­
łem powodu do jak ichkolw iek 
zastrzeżeń i chociaż czułem, że 
sam nieraz może nie potrafiłbym  
tak  głęboko w niknąć w  zaw ikła- 
ne arkana polityki zagranicz­
nej, to jednak  z chwilą, kiedy 
się miało ju ż  przed sobą rezul­
ta ty  faktów  dokonanych, w yda­
w ała się droga, obrana przez 
niego, nadzw yczaj prostą, kon­
sekw entną i nieskom plikow aną.

Piłsudski przez w yjaśn ieiee 
swoim najbliższym  w spółpra­
cownikom m otywów swoich po­
sunięć w spraw ach polityki z a ­
granicznej umożliwił koatynuo- 
w anie Jego lin ji i zam ierzeń na­
w et po Jego odejściu.

R ezultaty  jego decyzyj i po ­
sunięć na polu polityki zagrani­
cznej okazały się bardzo donio­
słe. Ze stanow iska państw a po­
daw anego w początkach swego 
istn ienia n ieraz zagranicą za se­
zonowe, doprow adził Polskę do 
stanu, w k tórym  samodzielność 
je j  po lityki w szystkim  została 
uwidoczniona, zm uszając inne 
państw a do poważnego liczenia 
się z nią.

N ajw iększym  jednak  ukocha­
niem M arszałka, którem u n a j­
w ięcej poświęcił trudu  i w ysił­
ków, było W ojsko Polskie, n a j­
p ierw  jako  czynnik w alki o Nie­
podległość, a następnie jako  ja ­
ko najw ażn iejszy  czynnik u trzy  
m ania Niepodległości, k tóry , za­
bezpieczając k ra j przed niepo­
kojem  zzewnąrz, um ożliw ia ewo 
lucy jną  pracę nad jego umac­
nianiem i rozw ojem

Jak to ju ż  na w śtjp ie swojego 
przem ów ienia wspomniałem, je ­
szcze na k ilka  la l przed zaw ie­
ruchą światową skupiał Fd.-iud- 
ski koło siebie młodzież patrjo - 
tyczną i ideową, ćwicząc ją  w 
sztuce w ojskow ej i przygotow u­
jąc  swą pracą w ychowawczą 
kadry  bojow ników  o Niepodle-I ' 'głosc.

Stały się one kadram i nie/tyl­
ko przyszłej A rm ji polskiej, ale 
i ośrodkiem  ideowych w spółpra­
cowników M arszałka w jego

pracy  nad budow ą zrębów pań­
stwowości polskiej. W licznych 
ciężkich i bohaterskich bojach 
w yrabiał i pogłębiał M arszałek 
w sw ojej młodzieży rycerskość, 
nauczał ją  kochać i nadewszyst- 
ko cenić honor n ie ty lko  wobec 
współczesności, ale i wobec hi- 
storji.

Zmagania się Leg jonów  i Pol­
skiej O rganizacji W ojskowej, a 
później w ielkie boje w ojska pol­
skiego stw orzyły w spaniałe tra ­
dycje licznych pułków- A rm ji 
polskiej, k tó re  z roku na rok na" 
p ływ ającym  zastępom młodzie­
ży w p a ja ją  najszczytniejsze u- 
czucia rycerskości i honoru oraz 
gotowości poniesienia wszelkich 
ofiar aż do ofiary życia w obro­
nie O jczyzny.

Piłsudski był jednak  nie tylko 
w ychowawcą i organizatorem  
A rm ji polskiej, ale i je j genjal- 
nym  wodzem.

Jego zwycięstwo w roku  1920 
w ykazało w pełni jego w y ją tk o ­
we kw alifikacje  wodza, n w swo­
ich skutkach doniosłość tego zwy 
cięstwa była tak  w ielka, że na­
w et trudno dla n ie j znaleść po­
rów nanie w h istorji. Zwycięstwo 
to bowiem nie ty lko dla naszego 
Państw a było spraw ą niezależ­
nego bytu, ale w płynęło decydu­
jąco na dalszy rozw ój h isto rji 
Europy.

P race Piłsudskiego dla mocy 
naszej a rm ji zajm ow ały go aż do 
ostatn iej eliwili życia. W reszcie 
pozostawił nam duży organizm 
w ojskow y w takiem  zdrow iu i 
takim  ożywiony duchem, że jest 
p raw dziw ą dum ą całego narodu 
i przedm iotem  zasłużonego po­
dziwu u obcych.

Jak  dalece M arszałek m yślał 
o przyszłości świadczy fakt. że 
na półtora roku  przed swoim 
zgonem doradził mi powołać na 
Jego zastępcę zapraw ionego i 
doświadczonego w licznych bo­
jach generała Rydza - Śmigłego, 
którem u ju ż  daw niej, odchodząc 
dc M agdeburga, pow ierzył swo­
je  zastępstwo w k ra ju .

A gdy przyszła ta najsm ut­
niejsza dla nas chwila odejścia 
Piłsudskiego, z calem przekona­
niem ten jego ustny testam ent 
w prowadziłem  w życie.

Tem u zdrow iu naszej a rm ji i 
przew idującem u w yborow i na­
stępcy M arszałka w je j  kierow ­
nictw ie zawdzięcza Polska, że 
po nagłem obejściu tak  w ielkie­
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go au to ry te tu  uniknęła zam ętu, 
k tó ry  mógłby się okazać nieobli­
czalny w skutkach.

To skoncentrow anie w  swoim 
czasie przez Piłsudskiego mło­
dzieży ideow ej i w ychow anie 
je j  n ie ty lko  w cnotach w ojsko­
wych, ale rów nież w wysokich 
uczuciach społecznych i obyw a­
telskich, spraw iło, że od m aja 
1926 roku można było czerpać z 
tego ideowego rezerw oaru  całe 
zastępy ludzi do adm inistracji 
państw ow ej i na najodpowie- 
dzialniejsze stanow iska, co u- 
możliwiło utrzym anie ciągłości 
rządzenia, pomimo zm iany osób.

Przedstaw iłem  w głównych 
rzutach, co zawdzięczam y P ił­
sudskiem u, Jego genjuszow i i 
Jego nadludzkiej w prost pracy. 
Odchodząc od nas, pozostawił 
nam jeszcze w ielk i i bogaty  spa­
dek, którego realizow anie w y­
starczy na długi szereg lat. Stwo 
rzy ł nam państwo, mocne zrę­
by tego państw a zbudował, usta­
lił jego  granice, obronił nas 
przed niebezpieczeństwam i zzew

n ątrz  idącetmi. Sw oją pracą, 
przem ów ieniam i i licznemi p u ­
blikacjam i, w ychow ał duże rze­
sze ludzi, a Jego pisma i p rze­
m ówienia będą m iały  na szereg 
pokoleń sw ój w ychowawczy 
w pływ.

Niema dziedziny w Polsce, w 
k tó re jb y  Piłsudski nie pozosta­
w ił trw ałego śladu sw ojej gen- 
ja ln e j indyw idualności.

Postacią sw oją stw orzył nam 
w ielką tradycję , k tó ra  przez 
setki la t bęazie podtrzym yw ała 
nasz naród w najszlachetn ie j­
szych uczyciach d la  państwa.

W reszcie przez stw orzenie po­
tężnego i zdrowego organizm u 
w ojska zapewnił duże bezpie­
czeństwo od zew nątrz i spokój 
dla tw órczej pracy  w ew nątrz 
k ra ju .

Niech w ięc z pokolenia na po­
kolenie każdorazow y P rezydent 
Rzeczypospolitej co roku  w dniu 
Im ienin Józefa Piłsudskiego 
przypom ina Narodowi jego tru ­
dy, jego in tencje  i w ytyczne, za" 
w arte w  jego przebogatej spu- 
ściźnie.

illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHIIIIIUlHlilillllllilŁ 

Panu Generalnemu Inspektorowi 
S ił  Zbrojnych, Generałowi Edwar­
dowi R ydzow i Śmigiemu rzemiosło 
polskie składa w dniu Imienin z  
wyrazami hołdu najlepsze ży cze ­
nia, aby w pełni s ił i zdrowia  
kontynuował dzieło swego ś. p. 
W ielkiego Poprzednika. 
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tkanin  i odzieży i farbow anie 
skórek fu trzanych44 na dwa od­
rębne rzemiosła': 1) chemiczne
czyszczenie i farbow anie tkanin  
i odzieży i 2) farbow anie skórek 
futrzanych. Jednocześnie posta­
nowiono zwrócić się do M inister­
stwa Przem ysłu i H andlu o w y­
danie w yjaśnienia podległym  
władzom przem ysłowym , że oso­
by, k tó re w ykonyw ały chemicz­
ne czyszczenie i farbow anie 
odzieży lub farbow anie skórek 
futrzanych albo oba te zawody 
łącznie na podstaw ie nabytego 
przed dniem 13.1 V .l933 r. up raw ­
nienia przem ysłowego i m iały 
praw o trzym ania uczniów p rze­
mysłowych, posiadają rów nież 
praw o przyjm ow ania na naukę 
i k ierow ania praktycznem  kształ 
ceniem term inatorów  w  rzem io­
śle „chemiczne czyszczenie i fa r­
bow anie tkan in  i odzieży44 
w zględnie w rzem iośle „farbow a­
nie skórek futrzanych, lub w 
obu tych zawodach rzem ieślni­
czych na zasadzie praw  n a b y ­
tych44.

Przystąpiono do następnego 
punlktu porządku obrad, a m ia­
nowicie uzupełnienia listy rze­
miosł nowemi zawodam i: a) me- 
chanictwem  precyzyjnem , i b) 
elektrom onterstw em . Po w ysłu­
chaniu fachow ej opinji oparte j 
na odpowiednich studjach  i kon­
ferencjach z fachowcami, Za­
rząd opiera jąc się w  odniesieniu 
ad a) że m echanika p recyzy jna 
w ym aga zawodowego uzdolnie­
nia, nabyw anego przez p rak tycz 
ne i teoretyczne przygotow anie 
zawodowe a zatem posiada ele­
m enty rzemiosła, jednogłośnie 
uchw alił:

zgłosić do M inisterstw a Prze 
mysłu i H andlu uzasadnioną 
fachowo i praw nie opinję, 
że m echanictwo precyzy jne 
należy uznać za rzem iosło i

Z  X X  posiedzenia Z arzq d u  Zw iqzku  
Izb Rzem ieślniczych R. P.

D nia 12 m arca b.r. odbyło się 
pod przew odnictw em  Prezesa po 
sła A. Snopczyńskiego, przy  ucze 
stnictw ie D yrek to ra  Związku B. 
Sikorskiego, XX-te posiedzenie 
Zarządu Związku Izb Rzem ieśl­
niczych R. P. Po odczytaniu i 
p rzy jęciu  p ro tokulu  z poprzed­
niego posiedzenia P. Leopold Kn 
m ler w zast. przewodnicz. Ko­
m isji R ew izy jnej Związku Izb p. 
W ładysław a Lejm ana złożył 
spraw ozdanie Kom isji R ew izyj­
nej za rok  1935, k tó re Zarząd 
jednogłośnie p rzy ją ł do zatw ier­
dzającej wiadomości. Następnie 
Zarząd w ysłuchał spraw ozdania 
rachunkow ego za miesiące sty ­
czeń i lu ty  b.r. i p rzy ją ł p re lim b  
narz na m-c lu ty  i m arzec b.r.

W zw iązku ze sprawozdaniem  
za m-c styczeń i lu ty  członek Za­
rządu p. J. A ltm an inform ował 
się o sposobie rozdziału ziarna 
kakaow ego i skór zapytując, czy 
je st możliwe, ażeby Izby Rze­
m ieślnicze b ra ły  droższą opłatę 
m anipulacyjną od przem ysłowo- 
handlowych, na co się mieli u-

skarżać petenci żydzi. D yrek to r 
Związku w yjaśnił, że opłaty  są 
naogół ' talkie same względnie 
niższe aniżeli w Izbach Przem.- 
H andlow ych a rozdział następu­
je  w m yśl specjalnych podań 
składanych przez pojedyńcze 
firm y.

Przystąpiono do spraw y po­
działu rzem iosła: chemiczne czy­
szczenie i farbow anie odzieży i 
skórek futrzanych na dw a od­
rębne rzem iosła, a mianowicie 
po 1) chemiczne czyszczenie i 
farbow anie odzieży oraz po 2) 
farbow anie skórek futrzanych 
D yrek to r Związku w yjaśnił, iż 
zgodnie z w ynikiem  ekspertyzy 
fachow ej oraz zgodnie z op in ją 
większości izb rzem ieślniczych 
należy uznać przeprow adzenie 
podziału. Po dyskusji Zarząd 
uchw alił:

„w ystąpić do M inisterstwa 
Przem ysłu i H andlu z wnioskiem 
o przeprow adzenie w try b ie  ustę 
pu 2-go art. 142 praw a przem y- 
sołwego podziału rzem iosła „che­
miczne czyszczenie i farbow anie
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że pod pojęciem  mechani- 
etw a precyzyjnego należy 
rozum ieć w ykonyw anie spe­
cja lnych  przedm iotów  lub 
aparatów  w yróżniających  
się dokładnością oraz repe­
row anie lub zam iana uszko­
dzonych części w  tych przed 
m iotach i aparatach , ja k : 
spraw dzianach, licznikach, 
instrum entach  pom iarowych, 
m aszynach do pisania, szy­
cia, różnych autom atów.

K onkretne w nioski Zarządu w 
zakresie elektrom onterstw a, 
ustalone n a  podstaw ie fachow ej 
ekspertyzy , brzm ią ja k  następu­
je : 1) należy uznać elektrom on- 
terstw o za rzemiosło, 2) rzem ieśl­
n ik  elektrom onterski pow inien 
uzyskać koncesję na samoistne 
w ykonyw anie budow y lub p rze­
budow y insta lacji e lek trycz­
nych.

W spraw ie uznania w yrobu lo ­
dów włoskich za przem ysł w ol­
ny Zarząd wychodząc ze stano­
wiska, że zawód ten  nie w ym a­
ga specja lnej um iejętności zawo 
dow ej uchw alił: 1) w strzym ać
się ze zgłoszeniem w M inister­
stw ie Przem ysłu i H andlu wnio­
sku o zm ianę w yjaśn ien ia m ini­
ster ja lnego z dnia 31.10.1929 r. 
Nr. PA. Iłl.36.09 przesłanego do 
urzędu w ojew ódzkiego w T ar­
nopolu i stanowiącego, że posia­
da jący  upraw nienia  przem ysło­
we na restau rację , kaw iarnię, 
lub podaw anie chłodników  mogą 
w yrabiać lub sprzedaw ać lody, 
jakkolw iek nie są oni cuk iern i­
kami i 2) zawiadomić o pow yż­
szem Izbę Rzem ieślniczą w W ar­
szawie.

W spraw ie now elizacji praw a 
budow lanego Zarząd jednogłoś­
nie uchw alił:

w ysłać pismo do P rezyd jum  
R ady M inistrów z prośbą o 
w strzym anie w ysłania do laski 
m arszałkow skiej p ro jek tu  now e­
lizacji p raw a budow lanego i ja ­
ko m otyw podać fak t pom inięcia 
Związku Izb Rzem ieślniczych 
przez M inisterstwo Spraw  W ew ­
nętrznych w brew  w yraźnem u 
postanow ieniu ustępu Ill-go art. 
19-go Rozporządzenia P rezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 27.10. 
1933 r. o Izbach Rzem ieślniczych 
i ich Związku. G dyby P rezy ­
d jum  R ady M inistrów  pisma 
Związku nie respektow ało, po­
stanow iono przygotow ać w  te j 
spraw ie m em orjał do m arszałka 
Sejm u.

Z kolei Zarząd Związku roz­
p atryw ał p ro jek ty  sta tu tu  rze­
mieślniczego Związku gospodar­
czego, złożone przez wytw órców  
film ów ek M. St. W arszaw y oraz 
m istrzów  m ularskich i ciesiel­
skich w ojew ództw a łódzkiego. 
R eferent pan Z. E hrenberg  
poinform ował, że w obu tych 
w ypadkach Związek przesłał 
M inisterstw u Przem ysłu i H an­
dlu opinje negatyw ne. Za­
rząd Związku Izb treść obu 
opin ji p rzy ją ł do zatw ierdzają­
cej wiadomości.

M inisterstwo Przem ysłu i H an 
dlu  pismem z dnia 6 lutego 1936 
r. L. P. A. IV. 4/III zapytało, czy 
Związek Izb opracow ał p ro jek ­
ty  ram ow ych statu tów  i regu la­
minów oraz ogólny plan  realiza­
cji tw orzenia rzem ieślniczych 
Związków gospodarczych a to w 
myśl uchw ały R ady Zw iązku Izb 
dnia 8 m arca 1953 r. Po dyskusji 
i w yjaśnien iach  stanow iska 
Związku przez prezesa A. Snop­
czyńskiego, Zarząd Związku za­
akceptow ał jednogłośnie treść 
odpowiedzi M inisterstw a P rze­
m ysłu i H andlu, k tó rą  p rzy ta ­
czamy dosłownie p o n iże j:

Na reskryp t M inisterstwa 
Przem ysłu i H andlu z dnia 6 lu ­
tego 1936 r. L. PA. IV 4/3 Zarząd 
Związku Izb Rzemieślniczych R. 
P. w yjaśnia, że podziela w dal­
szym ciągu stanowisko Rady 
Związku Izb Rzemieślniczych 
R. P. zaw arte w uchw ale z dnia 
8 m arca 1933 r. iż rzemieślnicze 
związki gospodarcze stanowią 
najdalej idący w yraz aktualnych 
dążeń rzemiosła w zakresie or­
ganizacji gospodarczej.

Biuro O rganizacyjno - H andlo­
we Związku Lzb Rzemieślni­
czych, łącznie ze sw ojem i odpo­
wiednikami przy poszczególnych 
Izbach Rzemieślniczych, prow a­
dzi nadal akcję, m ającą na celu 
przygotowanie naturalnych  i 
trw ałych w arunków  rozwoju 
pow stać m ających rzemieślni­
czych związków gospodarczych.

jeżeli dotąd Zarząd Związku 
Izb Rzemieślniczych R. P. nie 
przedstaw ił Radzie Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P. projektu 
ramowego sta tu tu  rzemieślnicze­
go związku gospodarczego, jak 
również projektów odpowiednich 
regulaminów, oraz planu reali­
zacji pow staw ania tych związ­
ków, to dlatego, że uw aża, iż 
pierwszy, istotny etap pracy, nie

zastał dotąd zakończony. Zgo­
dnie bowiem z tezą, uchwaloną 
przez Radę Związku Izb Rze­
mieślniczych R. P. w  dniu 8 m ar­
ca 1935 r., rzemieślnicze związki 
gospodarcze w inny się oprzeć na 
skoordynowanej działalności rze­
mieślniczych spółek zarobko­
wych. Tem samem R ada Związ­
ku  Izb Rzemieślniczych R. P. n a ­
kreśliła w yraźny kierunek prac, 
a to stanowisko Zarząd Związku 
Izb Rzemieślniczych w zupełno­
ści podziela. Ponieważ zdaniem 
Zarządu Związku Izb Rzemieśl­
niczych — istniejące już obecnie 
oraz będące dopiero w stadjum  
organizacji, spółki celowe danych 
rodzaji rzemiosł, nie dają  jeszcze 
dostatecznie trw ałych podstaw 
dla pow stania rzemieślniczych 
Związków Gospodarczych, prze­
to Zarząd Izb Rzemieślniczych 
nie przystąpił dotychczas do re­
alizowania dalszych w ytycznych 
Rady Związku Izb Rzemieślni­
czych R. P. a to tembardziej, że 
nie jest związany w tym  wzglę­
dzie 'żadnym terminem preklu- 
zyjnym.

Z uwagi na powyższe Zarząd 
Związku Izb Rzemieślniczych 
R. P. nie nosi się z zamiarem 
przedłożenia Radzie Związku 
Izb Rzemieślniczych R. P. wnio­
sku o zaniechanie wykonania 
uchwały z dnia 8 m arca 1935 r. 
wr przedmiocie rzemieślniczych 
związków gospodarczych.

Zarząd Związku Izb Rzemieśl­
niczych R. P. prosi Ministerstwo 
Przem yślu i Plandlu na podsta­
wie uchw ały Rady Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P. z dnia 8 
m arca 1935 r. do pk tu  32 porząd- 
t  u obrad — ustęp 4 (str. 14 pro- 
tokułu) o odroczenie decyzji w 
przedmiocie zatw ierdzenia pro­
jektów statutów , zgłoszonych już 
przez założycieli poszczególnych 
rzemieślniczych związków gospo­
darczych i to specjalnie w tych 
w ypadkach, gdy pro jekty  te w 
zasadzie nie odbiegają od tez, u- 
stalonych w cytowanej wyżej 
uchwale, gdyż w ydanie takich 
decyzyj w chwili obecnej u tru d ­
ni w ydatnie opracow anie ogólne­
go planu realizacji pow stawania 
rzemieślniczych związków gospo­
darczych.

Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P. stoi na stanowisku, że rze­
mieślnicze związki gospodarcze 
w inny mieć jednolitą strukturę, 
ustaloną przez M inisterstwo 
Przem ysłu i llanillu  drogą w y­
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dania sta tu tu  wzorowego, nie 
mniej jednak prosi Ministerstwo 
Przem ysłu i H andlu, aby decy­
zja w przedmiocie w ydania tego 
statu tu  zapadła dopiero po prze­
dłożeniu M inisterstwu odpowie­
dniego projektu, zaaprobow ane­
go przez Radę Związku Izb Rze­
mieślniczych II. P .“.

Wobec zbliżającego się te r ­
m inu upływ u ważności rozpo­
rządzenia M inistra O pieki Spo­
łecznej z dnia 26 w rześnia 1935, 
mocą którego zostało odroczone 
w ejście w  życie rozporządzenia 
M inistra Spraw  W ew nętrznych 
o dozorze nad mięsem i p rze­
tw oram i mięsnemi z dnia 30.YI. 
1932 r. Związek Tzby w ystąp ił w 
dniu 10 lutego ponow nie do Mi­
n isterstw a O pieki Społecznej i 
Min. P. i H. z prośbą o uw zglę­
dnienie postulatów  zaw artych w 
m em orjale złożonym w te j 
spraw ie przez Związek w dniu 
5 kw ietn ia  1935 r. Po zapozna­
niu się z treścią pism a Zarząd 
postanow ił p rzy jąć  w ystąpienie 
b iu ra  Związku z dnia 19 lutego 
do zatw ierdzającej wiadomości.

W zw iązku z wnioskiem  zgło­
szonym na Radzie Związku a 
dotyczącym spraw y zniesienia 
cla przywozowego na je lita  o- 
raz przyznan ia przy  podziale 
kontyngentu na je lita  pierw szeń 
stw a organizacjom  gospodar­
czym, w zględnie rzem ieślniczym 
spółdzielniom rzeźnicko - w ęd­
liniarskim . Zarząd Związku po 
w ysłuchaniu w yjaśnień b iu ra  
postanow ił:

„W obec znajdującego się w o- 
pracow aniu w ystąpienia Związ­
ku Izb Rzem ieślniczych do Pana 
M inistra Skarbu  o znowelizowa 
nie rozporządzenia P rezyden ta 
R zeczypospolitej z dnia 23 sierp 
nia 1932 r. o ustanow ieniu ta ry ­
fy celnej i przyw ozow ej oraz 
rozporządzenia M inistra Sknr" 
bu z dnia 23 październ ika 1934 
r. o ustanow ieniu ta ry fy  w yw o­
zowej. w którem  to w ystąp ie­
n iu ‘będą u ję te  generaln ie  wszy 
stkie postu la ty  rzem iosła zarów ­
no w odniesieniu ta ry fy  p rzy ­
w ozowej i wywozow ej jak  i 
przyznania kontyngentów , w nio­
sek R ady Związku należy uw a­
żać za uw zględniony.

Spraw ę rozpatrzenia  pisma 
Tzby Rzem ieślniczej w K rako­
wie z dnia 16.12 1935 r. w  p rzed­
miocie toku porozum ienia się

m iędzy Izbam i, zreferow ał d y ­
rek to r Związku, poczem uchw a­
lono zwrócić się do w szystkich 
Izb Rzem ieślniczych z prośbą o 
w ypow iedzenie się w kw estji 
organizacji porozum ienia mię- 
dzyizbowego.

W spraw ie kształcenia te rm i­
natorów , Związek Izb w ystąpi! 
do M inisterstw a Przem ysłu i 
H andlu pismem z dnia 18.X. 1935 
r. w którem  w yraził opinję, że 
końcowe zdanie a rty k u łu  158 u- 
stęp 4 p raw a przem ysłowego, 
może mieć zastosowanie do rze­
m ieślników, k tó rzy  przed  16 
g rudnia 1927 r. w ykonyw ali sa­
moistne rzem iosło na te ren ie  b. 
zaboru austry jack iego  i p ruskie 
go a nie dotyczy b. zaboru ro ­
syjskiego. N astępnie na pismo 
M inisterstw a, k tó re  w ysunęło 
pew ne ob jekcje  w  pow yższej 
spraw ie, b iuro  Zw iązku po za- 
siągnięciu opin ji w szystkich Izb 
Rzem ieślniczych zgłosiło w nio­
sek o przyznan ie p raw a do do­
w odu stw ierdzającego upraw nie 
nie do kształcenia term inatorów  
tym  sam oistnym  rzem ieślnikom , 
k tó rzy  zatrudn ia li m łodocia­
nych robotników  przed  16 g ru d ­
nia 1927 r., a po te j dacie ko rzy ­
sta jąc  z przejściow ego przepisu  
a rty k u łu  149 przy jm ow ali m ło­
docianych na naukę zawodu, 
sporządzali z nim i umowę o nau 
kę i re jestrow ali w  cechu lub 
Izbie Rzem ieślniczej. Po w yczer 
pu jące j dyskusji, w  k tó re j za­
b ie ra li głos wszyscy obecni Za­
rząd Związku, w iększością gło­
sów uchw alił:

„utrzym ać w  całej rozciągło­
ści słuszność uchw ały  z dnia 10 
październ ika 1935 r. jed n ak  ze 
w zględu na stan p raw ny  i fak ­
tyczny, ja k i istn iał przed  16 gru 
dnia 1927 r., ja k  i przepis p rze j­
ściowy art. 149 rozporządzenia 
P rezyden ta  R. P. z dnia 7 czerw ­
ca 1927 r. w ystąpić do M inister­
stw a Przem ysłu  i H andlu z wnio 
skiem o przyznanie p raw a do do 
wodu stw ierdzającego up raw ­
nienie do kształcenia te rm in a to ­
rów, w szystkim  tym  sam oistnym  
rzem ieślnikom , k tó rzy  zatrudnia 
li m łodocianych robotników  
przed 16 grudn ia  1927 r. a po te j 
dacie do dnia 15 g rudn ia  1930, 
ko rzysta jąc  z dobrodziejstw a 
przejściow ego przepisu art. 149, 
przy jm ow ali m łodocianych na 
naukę zawodu, sporządzali z n i­

mi umowę o naukę i zare jes tro ­
w ali w  cechu lu b  w łaściw ej Iz­
bie Rzem ieślniczej. Dowodem 
stw ierdzającym  w ykorzystanie 
upraw nień w okresie przejścio­
w ym  może być ty lko  w yciąg z 
ksiąg cechowych lub re je s tru  
term inatorów  w  Izbach Rze­
m ieślniczych".

W pow yższej spraw ie pano­
wie v.-Prezes G locer i J. Altm an 
zgłosili kontrw niosek, k tó ry  je ­
dnak nie uzyskał większości.

W  spraw ie rozw iązania umo­
w y o naukę rzem iosła z powo­
du bezrobocia w w arsztatach, Za­
rząd pow ziął jednom yślnie u- 
chw ałę następu jącej treści:

„Zarząd Związku Izb Rze­
mieślniczych R. P., m ając na u- 
wadze, że w arsztaty  rzemieślni­
cze odczuw ają brak  pracy nietyl- 
ko w okresie „m artw ych sezo­
nów", ale i w czasie, gdy w nor­
malnych w arunkach pracę znaj­
dują  — z drugiej strony m ając 
na uw adze nieodzowną potrzebę 
zajęć praktycznych dla term ina­
tora w celu wyuczenia się prze­
zeń rzemiosła w ciągu okresu 
czasu, przewidzianego praw em  
przemysłowem i szczegółowo 
określonego w umowie o naukę, 
uznaje za słuszne rozwiązywanie 
umowy o naukę rzemiosła przez 
term inatora lub jego prawnego 
opiekuna w w ypadku braku  
pracy  w w arsztacie pryncypała.

Zdaniem Zarządu Związku 
rozwiązanie umowy o naukę mo­
że nastąpić, gdy bezrobocie nie 
jest wywołane t. zw. m artw ym  
sezonem, i trw a bez przerw y 6 
tygodni. Częściowe bezrobocie — 
do 2 dni -w tygodniu nie może 
być powodem rozw iązania umo­
wy.

Bezrobocie term inotora trw a­
jące do 3 miesięcy nie powinno 
w pływ ać na przedłużenie czasu 
nauki. Po tym  czasie okres trw a­
nia nauki należy przedłużyć, te r­
m inator jednak nie może tracić 
praw a do rozw iązania umowy, 
jeśli bezrobocie w warsztacie 
p ryncypała trw a w dalszym cią­
gu'.

W czasie bezrobocia w w arsz­
tacie pryncypał nie może zawie­
szać w stosunku do term inatora 
świadczeń, ustalonych umową o 
naukę.

Jeśli term inator wniósł pryncy- 
pałowi opłatę za naukę — w w y­
padku rozw iązania umowy spo- 
wodu braku  pracy, pryncypał
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winien zwrócić uczniowi część 
opłaty w stosunku proporcjonal­
nym do zaliczonego czasu nauki.

W skazanem byłoby zniesienie 
lub zmniejszenie kosztów ponow­
nej rejestracji umowy z uczniem, 
k tóry  rozwiązał umowę naskutek 
braku pracy.

Praw o rozw iązania um owy o 
naukę spowodu braku  pracy  w 
w arsztacie nie powinno przysłu­
giwać pryncypałowi.

Zarząd Związku w ypow iada 
się przeciw ko „zawieszeniu” umo 
w y o naukę spowodu b raku  p ra ­
cy bez dania term inatorowi 
upraw nień do jej rozw iązania”.

W spraw ie p racy  niedzielnej 
we fryzjerstw ie  i piekarstw ie, 
Zarząd Związku wobec b raku  
jedno lite j op in ji w kw estji p ra ­
cy w niedziele i św ięta wśród 
p iekarzy  i fryzje rów  jednom yśl 
nie uchw alił:

a) spraw ę now elizacji odnoś­
nych przepisów  praw nych l i ­
znąć za n iedojrzałą,

b) zwrócić się do w łaściwych 
w ładz z podkreśleniem  potrze­
by  obostrzenia kontroli nad ści- 
słern przestrzeganiem  obow ią­
zujących przepisów  w zakresie 
czasu p racy  w p iekarstw ie i fry  
zjerstw ie,

c) przekazać do ponownego 
rozpatrzenia spraw  pracy w 
niedziele i św ięta w p iekarstw ie 
i fryzjerstw ie  na najbliższe po­
siedzenie R ady Związku tzb 
Rzem ieślniczych.

W kw estji program u ku rsu  do 
kształcającego zawodowego dla 
zawodu piekarskiego, uchw alo­
no jednom yślnie:

1) p rzy jąć  do zatw ierdzającej 
w iadomości program  ku rsu  za­
wodowego dla zaw odu p iek ar­
skiego,

2) przesłać p rzy ję ty  program , 
Zarządowi Związku Kupców i 
Rzem ieślników Polskich we 
F rancji, z zaleceniem  stosowa­
nia go na  kursach  dokształcają­
cych zaw odowych w zawodzie 
p iekarskim , urządzanych dla 
kandydatów  do egzam inu czela­
dniczego i m istrzowskiego.

W spraw ie p ro jek tu  regulam i­
nu Kom isji kw alifikacy jnej, Za­
rząd Związku Izb po zasiągnię- 
ciu przez b iuro Związku w tej 
m ierze opinji Izb Rzem ieślni­
czych i uw zględnieniu dodatko­
wych popraw ek, przesłanych 
przez Izby p rzy ją ł do zatw ier­

dza jące j wiadomości, regulam in 
Kom isji kw alifikacy jne j i posta­
nowił w ystąpić do M inisterstwa 
Przem ysłu i H andlu ;z> w nios­
kiem, o zatw ierdzenie go i zale­
cenie do uży tku  przez w szystkie 
Izby rzemieślnicze.

Poza porządkiem  dziennym  
rozpatryw ano następujące sp ra­
w y:

1) zaproszenie Prezesa Zarzą­
du na Zjazd Kupców i Rzem ieśl­
n ików  Polskich we F rancij. Ze 
względu na trudne  w arunk i ma- 
te rja ln e  Zarząd postanow ił z za­
proszenia nie skorzystać i p rze­
słać Zjazdowi życizenia „pomyśl 
nyoh obrad”.

2) pismo Ligi M orskiej i Ko- 
lon ja lnej, z prośbą o zorganizo­
wanie na odcinku rzem ieślni­
czym, zbiórki na Fundusz O bro­
n y  M orskiej; jako  delegata 
Związku do K om itetu Zbiórki, 
w yznaczono redak to ra  W łady­
sława G indricha,

3) rozkaz D owództwa O kręgu 
Korpusu Nr.3 zaw iadam iający o 
przetargach  na dostawę z zak re­
su rzemiosła,

4) stosownie do zalecena R a­
dy Związku w zakresie organi­
zowania w ystaw  połączonych ze 
świętem  m łodzieży rzem ieślni­
czej, postanowiono zwrócić się 
do Izb Rzem ieślniczych o poin­
formowanie, czy zam ierzają one 
w ystaw y urządzić. Po o trzym a­
niu k onk re tne j odpowiedzi Zwią 
zek w ystąpi do M inisterstw a Ko 
m unikacji z prośbą o uzyskanie 
ulg taryfow ych p rzy  przew oże­
niu eksponatów  oraz zniżkow ej 
ta ry fy  osobowej.

6) Na koniec p rzy ję to  do w ia­
domości pismo M inisterstwa 
Przem ysłu i H andlu  Nr. PA. IV. 
7/16 o stosowaniu się do poda­
nych w  niem zasad p rzy  w yko­
nyw aniu  budżetu przez Izby 
Rzemieślnicze.

Na tem obrady  zakończono.

O  uchylenie zakazu  bezpłatnego zatrudniania
term inatorów

Na posiedzeniu Sejm u w dn 
17 m arca b. r. Prezes poseł A. 
Snopczyński wniósł do laski M ar­
szałkow skiej następu jący  p ro ­
jek t ustaw y

W niosek 
Posła Antoniego Snopczyńskiego
o zmianę rozporządzenia P re ­
zydenta R zeczypospolitej z dn. 
7 czerwca 1927 r. o p raw ie prze- 
mysłowem.

N iżej podpisany Poseł Antoni 
Snopczyński zgłasza miniejszem 
do laski M arszałkowiskiej poniż­
szy p ro jek t ustaw y, k tó rą  Wyso 
ki Sejm  uchw alić raczy:

U s t a w a  
z dnia... m arca 1936 roku, 

o częściowej zm ianie rozporzą­
dzenia P rezyden ta Rzeczypospo­
lite j z dnia 7 czerwca 1927 r. o

praw ie przem ysłowem .
A rt. 1. W art. 116 rozporzą­

dzenia P rezyden ta Rzeczypo­
spolitej z dnia 7 czerw ca 1927 o 
praw ie przem ysłowem (Dz. U. R. 
P. Nr. 53 poz. 468) w brzm ieniu 
ustaw y z dnia 17 m arca 1932 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 29 poz. 293) 
zm ienionego ustaw ą z dnia 10 
m arca 1934 (Dz. U. R. P. Nr. 40

poz. 350) ustęp 11 uzupełnia się 
zdaniem  następującem : „Zakaz 
bezpłatnego zatrudn ian ia  ucz­
niów przem ysłow ych nie doty­
czy uczniów (term inatorów ) rze 
mieślniczych, zatrudnionych na 
podstaw ie pisem nej um owy o 
naukę, w pierw szym  i drugim  
roku trw an ia  nauk i“.

A rt. 2. W ykonanie ustaw y n i­
n iejszej porucza się M inistrowi 
Przem ysłu i Handlu.

A rt. 3. U staw a niniejsza wcho 
dzi w życie z dniem ogłoszenia.

U zasadnienie.
W prow adzony nowelą z dnia

10.111. 1934 r. do praw a przem y­
słowego nieznany poprzednio 
zakaz bezpłatnego zatrudniania 
uczniów (term inatorów) w yw o­
łał w  rzem iośle silne niezadowo 
lenie. Naulka w w arsztacie rze­
m ieślniczym nie je st równozna- 
eza z zatrudnianiem  pracow nika 
młodocianego, w stosunku bo­
wiem do ucznia, jego pryncypał 
ma inne obowiązki, aniżeli do 
robotnika, „term in” zaś jest ty l­
ko etapem  (z regu ły  trzyletnim ) 
do usam odzielnienia się ucznia 
i przekształcenia w  samoistnego
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przedsiębiorcę. Bezwzględny na 
kaz płacenia uczniom rzem ieśl­
niczym tak, ja k  uczniom i robot 
nikom fabrycznym  pow oduje, że 
m ajstrow ie nie chcą brać ucz­
niów, przez co tysiące m łodzie­
ży pozostaje poza nawiasem  pro 
cesów p rodukcyjnych  i pow ięk­
sza k ad ry  bezrobotnych.

D la p rzyk ładu  przytoczyć w y 
starczy, że z ogólnej liczby m a j­
strów  rzem ieślniczych nie ko­
rzysta z p raw a przyjm ow ania 
uczniów w woj. wołyńskiem  
98%, w w oj. lwowskiem 97%, w 
woj. poleskiem  96%, w  w oj. no- 
wogrodzkiem  93%, w  w oj. ta r ­
nopolskim 85 %. Spadek liczby 
uczniów na teren ie  woj. pozmań 
skiego, k tó re w ykazyw ało n a j­
w yższy stopień. zatrudnienia 
młodzieży, w ynosi 48%.

Rzem ieślnicy nie uchy la ją  się 
od płacenia uczniom (zwłaszcza 
w trzecim  roku nauki, k iedy  li­
czeń jest już  odpowiednio w ysz­
kolony i pomocny w  warsztacie), 
natom iast nie mogą się pogodzić 
z kategorycznością przepisu, nie 
dopuszczającego żadnych w y­
ją tków  i odchyleń, dyktow a­
nych jednak  przez w arunki ży­
ciowe. Z tych  względów usunię­
cie zakazu bezpłatnego trzym a­
nia uczniów w rzemiośle może 
w płynąć uzdraw iająco na sto­
sunek m istrzów  do młodzieży rze 
mieślniczej i stępić ostrze bez­
robocia te j ostatniej. U zależnie­
nie zniesienia zakazu bezpłatne­
go trzym ania uczniów od pisem 
nego zaw arcia umowy o naukę 
przyczyni się jednocześnie do u- 
porządkow ania spraw  term ina- 
torskich, zachowując w yraźną 
p referencję dla umów pisem­
nych, podczas gdy b rak  tych o- 
statn ich pociągnie za sobą bez­
w zględny obowiązek płacenia 
uczniowi.

P rzy  rozpatryw aniu  pow yż­
szego p ro jek tu  noweli do art. 
116 praw a przem ysłowego ko- 
niecznem jest zbadanie jego 
stosunku do:

1) konw encyj m iędzynarodo­
wych, ratyfikow anych przez Pol 
skę lub zaproponow anych przez 
Rząd do raty fikacji, a dotyczą­
cych p racy  m łodocianych, oraz 
do

2) ustaw y w spraw ie zm iany 
uzupełnień n iektórych postano­
wień ustaw y z dnia 2 lipca 1934 
roku w przedm iocie p racy  m ło­

docianych i kobiet (Dz. U. R. P. 
Nr. 101 poz. 773 z r. 1931) i usta­
w y z dnia 7 listopada 1931 r. w 
spraw ie ograniczeń w  za trud ­
nianiu  pracow ników  m łodocia­
nych na obszarze górnośląskiej 
części W oj. Śląskiego (Dz.U.R.P. 
poz. 774 z 1931 r.) Zarówno bo­
wiem  istnienie ew entualnych 
sprzeczności m iędzy pro jek tem  
a w ym ienionem i dwiem a grupa­
mi ustaw, ja k  i ew entualna k o ­
nieczność w prow adzenia jak ich ­
kolw iek uzupełnień do nich  m u­
siałoby prow adzić do potrzeby 
ich now elizacji.

Otóż zbadanie obydw u grup 
ustaw  prow adzi do w yniku, 
k tó ry  w yklucza jakąko lw iek  po 
trzebę ich znowelizowania. Co 
się bowiem tyczy  ra ty fikow a­
nych już  lub p rzyznajrnn ie j za­
proponow anych przed  Rząd do 
ra ty fikac ji konw encyj między- 
narodowyoh, to nie zaw ierają 
one żadnych zakazów bezp łat­
nego zatrudniania  uczniów rze­
m ieślniczych lob pobierania od 
nich opłaty  za naukę. Co się zaś 
tyczy w spom nianych ostatnio 
ustaw  z r. 1931, to zaw ierają  one 
w ust. (1) swych odnośnych ar-

W dniu 14 b. m. odbyło się w 
Ministerstwie Przem ysłu i H an­
dlu pierwsze posiedzenie Komi­
sji do badania gospodarki przed­
siębiorstw państw ow ych powo­
łanej przez Rząd na podstawie 
uchw ały Rady M inistrów z dnia 
17 stycznia 1936 r.

Posiedzenie zagaił pan m ini­
ster przem ysłu i handlu dr. Gó­
recki, zapoznając zebranych z za­
daniam i Komisji. Zadania te są 
następujące:

a) zbadanie przedsiębiorstw 
państw ow ych z punktu  widze­
nia ich gosnodarki i w pływ u ich 
na budżet Państw a;

c) zbadanie przedsiębiorstw 
państwowych z punktu widzenia 
ich w pływ u na przedsiębiorczość 
pryw atną;

c) opracowanie wniosków do 
projektów  i ustaw  (dekretów), 
roznorządzeń i zarządzeń, m ają­
cych na celu:

1) ograniczenie działalności 
przedsiębiorczej Państw a;

tykułów  zarówno zakaz bezp łat­
nego zatrudniania młodocia­
nych, jak  i przyjm ow ania przez 
pracodaw cę w ynagrodzenia za 
naukę młodocianych, a w ust. (3), 
tychże artykułów  dopuszczają 
norm ow anie w yjątków  od prze­
pisów całej ustaw y (a w ięc i od 
obydw u zakazów) w odniesieniu 
do uczniów (term inatorów) rze­
m ieślniczych w  drodze łącznych 
rozporządzeń M inistra Przem. i 
H andlu  i M inistra O pieki Spo­
łecznej. Poniew aż p ro jek t uzu­
pełnia art. 116 praw a przem y­
słowego, k tó ry  dotychczas p rze­
w idyw ał możność robienia w y­
ją tków  tylko od zakazu opłaty 
za naukę, jedyn ie  przepisem  do­
puszczającym  ustanaw ianie w y­
ją tków  rów nież od zakazu bez­
płatnego zatrudniania, przeto 
w prow adza on stan praw ny, do­
puszczony ju ż  obiema wspomni a 
nemi ustawam i, k tó re  wobec te ­
go n ie w ym agają now elizacji 
lecz conajw yżej w ydania po­
dw ójnego rozporządzenie w y ­
konawczego.

W arszawa, dn. 17 m arca 1936 r.

(—) Antoni Snopczyński.

2) zrównanie w arunków  p ra ­
cy przedsiębiorstw p ań ­
stwowych i pryw atnych  
pod względem rachunko­
wości, podatkowym , ubez­
pieczeń społecznych i t. d .);

3) uspraw nienie gospodarki 
przedsiębiorstw państw o­
wych.

Następnie Pan  Minister odczy­
tał listą przedsiębiorstw  państw o­
wych i mieszanych (z gest ją), za- 
kw alifikow anvch uchw ałą Rady 
M inistrów do zbadania przez Ko­
misję w  pierwszej kolejności.

Po odczytaniu przez Pana Mi­
nistra regulam inu Komisji i za­
łatw ieniu spraw y uroczystego 
przyrzeczenia w szystkich człon­
ków  Komisji na ręce P. M inistra 
został ustalony skład Prezydjum . 
Stanowią go Pp.: prez. poseł Byr- 
ka, zastępca prezesa: Pp. poseł 
Jan Hołyński i D yr. L. Zadrow- 
ski (M. P. i H., oraz członkowie

Kom isja dla badania  przedsiębiorstw  
państwowych



Str. 10 R Z E M I O S Ł O Nr. 12

Prezydjum  pp. prezes H. Braun, 
poseł Antoni Snopczyński oraz 
dr. Feliks Maciszewski.

Przed oddaniem przewodnic­
tw a w  ręce Prezesa Komisji P. 
Minister w krótkiem  przem ówie­
niu podniósł w ielką doniosłość, 
jak ą  przyw iązuje się do prac po­
wołanej Komisji. Komisja ta  w in­
na rozważać problemy, z które- 
mi się będzie stykać, w atmosfe­
rze absolutnego objektywizmu.

Następnie objął przew odnic­
two p. prezes Byrka, k tóry  za­
znajomił Komisję z metodą p ra ­
cy, ja k ą  narazie Koanis ja  będzie 
stosować, oraz zaproponował 
przydział przedsiębiorstw  po­
szczególnym członkom Komi­
sji, odkładając bardziej szczegó­
łowe zorganizowanie pracy  do 
osobistego porozumienia się z po­
szczególnymi członkami Komisji 
i do posiedzenia Prezydjum .

Targi Poznańskie
NOW E FORMY ZNIŻEK NA 

KOLEJACH DLA OSÓB UDA­
JĄCYCH SIĘ NA TARGI 

POZNAŃSKIE
W zw iązku z tegorocznemi 

Targami Poznańskiem i (26 kw ie­
tnia — 3 maja) zostały rozsze­
rzone zniżki kolejow e oraz zmie 
niona technika ich uzyskiw ania. 
We w szystkich kasach b ile to ­
wych P. K. P. jednocześnie z b i­
letem p rzejazdu  do Poznania u- 
zyska się bezpłatn ie k artę  uczest 
nictwa. Bilet do Poznania pozo­
sta je  w cenie norm alnej. U dając 
się na Targi Poznańskie z k artą  
uczestnictwa, przy uiszczeniu 
odpowiedniej opłaty  uzyskuje 
się k a rn e t upow ażniający do 
bezpłatnego w stępu na Targi, 
bezpłatnego zw iedzania m iasta 
oraz rozm aitych ulg w hotelach, 
restauracjach  i teatrach. Oprócz 
tego uzysku je się na podstaw ie 
karnetu  ulgę kolejow ą w drodze 
pow rotnej w wysokości 80% na 
w szystkie pociągi i klasy. 
W szystkie dy rekcje  P.K.P. przez 
sw oje w ydziały  tu ry sty k i będą 
również organizow ały popu lar­
ne pociągi aa Targi Poznańskie, 
p rzy  k tórych koszt k arne tu  bę­
dzie w rachow any do ceny p rze­
jazdu. W ten sposób podróżu ją­
cy w pociągach popularnych b ę ­
dą w Poznaniu korzystali ze 
w szystkich ulg jak ie  karnet 
daje.

D la zagranicznych gości po 
raz pierw szy w Polsce up rzy ­
stępnia się dw utygodniow e ob­
jazdy na Polskich K olejach Pań­
stwowych pociągam i osobowemi 
lub pośpiesznemi, bez ogranicze­
nia k ilom etrażu lub m arszru ty

za zapłatą wynoszącą 50.— zł. w 
III kl. w szystkich pociągów, 75.— 
zł. w II kl. i 100.-— zł. w I kl. 
O kres 2 tygodniow y będzie po­
liczony od chw ili przekroczenia 
granicy polskiej.

POLSKI ĆONCOURS 
LEPINES.

Od szeregu lat znana jest na 
całym świecie Paryska W ystaw a 
W ynalazków , k tó ra  odbyw a się 
corocznie w G rand Palais pod 
nazwą Concours Lepines. Targi 
Poznańskie w  roku zeszłym rów ­
nież rozpoczęły organizację dzia 
łu w ynalazków . W tegorocznych 
Targach dział ten będzie znacz­
nie w iększy i osiągnie ju ż  pow a­
żne rozm iary. Celem tego dzia­
łu je st zadem onstrow anie fab ry ­
kantom jeszcze niew ytw arza- 
nych fabrycznie w ynalazków, 
dając w ten sposób nowe tem a­
ty  dla fab rykacji. W obec tego 
Związek Fabrykan tów  w yzna­
czył p rem je  dla w ynalazków  
na jbardz ie j nadających  się do 
fabrykacji, pow ołując grono fa­
chowców. k tó rzy  ocenią w artość 
w ynalazku pod tym kątem  w i­
dzenia. W dziale tym  m. in. zo­
baczym y cały szereg najciekaw ­
szych w ynalazków  polskich jak  
np. kolorow ą kinem atograf ję, 
żarów kę, k tó rą  każdy może w 
domu regenerow ać t setki in ­
nych. Osobno będą pokazane 
niektóre w ynalazki, k tó re w Pol~ 
sce zostały zapoczątkowane, m. 
in. autom atyczne tkaln ie gobeli­
nów jedw abnych Szczepanika, 
pierw szy dźwiękowiec inż. Pru- 
szko i inne. Poza tem dem onstro­
wana będzie te lew izja  i kine- 
telew izja.

W rażen ia  z Targów  Lipskich
Jednem z głów nych w rażeń, 

k tó re  pozostają naw et po k ró t­
kim  pobycie w Niemczech — to

w iara w lepszą przyszłość, ja k ą  
daje  się zauw ażyć na każdym  
kroku  i k tó ra  p rzeb ija  w każdej

rozmowie czy też enuncjacji tak 
zwanych sfer oficjalnych.

Niem cy p racu ją  dla przyszło­
ści, dla potęgi swego państw a, 
przechodząc poszczególne etapy 
rozw oju w bardzo szybkim  tem ­
pie. O kres, w  k tórym  obecnie 
znajdu je  się gospodarstw o na­
rodowe Rzeszy N iem ieckiej 
m ożnaby na podstaw ie Targów  
Lipskich nazw ać okresem  w iel­
kiego uprzem ysłow ienia i szu­
kania sposobów, k tó reby  gospo­
darstw o narodow e uniezależniło 
od zagranicy, a w szczególności 
od obcych surowców.

W tym  głównie k ierunku  
zmierza w ysiłek całego narodu 
niemieckiego. Jako p rzyk ład  
podam, że na w ystaw ie te k s ty l­
nej dem onstrowano nowe w łók­
no i w ykonanie z tego w łókna 
tkaniny . W idzieliśm y rozm aite 
tkaniny , w yrab iane z tych sztucz 
nyosh w łókien, począwszy od 
zw ykłych m aterja łów  na odzież 
męską, aż do barw nych m a te rja ­
łów na płaszcze i suknie dam ­
skie w e w szystkich odmianach 
i odcieniach.

Laik  z trudem  ty lko  mógł od­
różnić w ystaw iane m a te rja ły  ze 
sztucznego w łókna, od w yrobów  
z czystej w ełny. W przem ów ie­
niu wygłoszonem wobec przed­
staw icieli p rasy  podkreślił dr. 
Goebbels, że p rodukcia  sztucz­
nego w łókna zaoszczędziła Niem 
com 25 proc. dawnego przyw o­
zu surowców, dając zarazem 
oszczędność w  dewizach od 100— 
160 mil jon ów m arek. W innych 
dziedzinach p rodukcji obserw u­
jem y zupełnie to samo zjaw i­
sko — szukania różnych nam ia­
stek, k tó reb y  pozw oliły Niem ­
com uniezależnić się od zagra­
nicy. N ajbardz ie j może rzu ca ją ­
cą się w  oczy je st propaganda 
za ograniczaniem  spożyw ania 
mięsa, tłuszczów natura lnych , 
a za konsum oją ryb  w szczegól­
ności zam orskich, k tó rych  Niem ­
cy  m ają  pod dostatkiem , miodu, 
różnego gatunku m arm elad i in ­
nych produktów  w ytw arzanych 
w k ra ju .

Same Targi Lipskie stano­
w ią p rzek ró j gospodarstw a n a­
rodowego Rzeszy N iem ieckiej, 
można na nich znaleźć w szystko, 
począwszy od dziecinnych zaba­
wek, a skończyw szy na w ielkich 
m aszynach — w ytw arzających  
różnego rodzaju  narzędzia pra-



Nr. 12 R Z E M I O S Ł O Str. 11

spraw ozdania urzędow ego targi 
obecne zostały obesłane p rzez  
cy.

W szystkie w ystaw ione ekspo­
naty są porozdzielane bardzo 
p rze jrzyśc ie  w poszczególnych 
halach, z k tó rych  najw iększy  
kom pleks tw orzą ta k  zwane 
targi techniczne — na k tórych 
znajdu jem y przeszło 1.100 firm  
w ystaw iających różnego typu  
m aszyny.

Na specjalną uwagę zasługu­
ją  rów nież ta rg i budow lane, a to 
ze w zględu na cały  szereg no- 
pomysłów, k tó re  są prak tyczn ie  
dem onstrow ane na  targach, 
w zbudzając naw et u fachowców 
■bardzo duże zainteresow anie. 
Tegoroczne Targi L ipskie pod 
w zględem ilości w ystaw ionych 
eksponatów  i ilości zw iedzają­
cych, dorów nały  Targom  z lat 
p rzedkryzysow ych co z dumą 
(stwierdzano w  oficjalnych p rze­
m ów ieniach p rzy  sposobności 
ich otw arcia. W edług danych 
spraw ozdania urzędowego targi 
obecne zostały obesłane przez 
przeszło 8000 w ystaw ców, co w 
porów naniu z rokiem  ubiegłym  
oznacza w zrost o 600 w ystaw ­
ców. Zagranicę rep rezen tu je  482 
wystawców, wobec 452 z r. ub ie­
głego, przyczem  w porów naniu 
do naszych zw yczajów  targo­
wych na uw agę zasługuje fakt, 
że stoiska w ystaw ców  zagranicz­
nych nie są ja k  u nas skupione 
w  tak  zw anej hali zagraniczne i. 
ale sa porozm ieszczane w  ogól­
nych halach odpowiednio do ro­
dzaju  eksponatów.

D la zobrazow ania ilości zwie­
dzających. podam, że w  dniu o- 
twarcaa, Targi zwiedziło 200 ty ­
sięcy osób. Liczbę przyjezdnych 
zagranicznych ocenia ją ,na p rz e ­
szło 25 tysięcy osób głównie A n ­
glików, Belgów i Francuzów , 
jakko lw iek  nie brak ło  A m ery­
kanów. Japończyków, k tó rzy  
głównie byli zainteresow ani 
eksportem  niemieckim.

D la charak tery styk i ekspansji 
niem ieckiego przem ysłu może 
służyć fakt, że w szystkie w yroby 
przy  eksporcie korzysta ją  ze 
zniżek od 40 — 60% od cen h u r­
tow ych podanych na Targach. 
Nic też dziwnego, że N iem cy m o­
gą zdobyw ać now e rynk i zbytu 
będące dotychczas monopolem 
A nglików  czy A m erykanów .

Polska na Targach nie b y ła  re ­
prezentow ana przez w ystaw ­

ców, natom iast same targ i w zbu­
dziły bardzo duże zainteresow a­
nie szczególnie na Ziemiach Za­
chodnich co znalazło swó j w yraz 
w liczbie zw iedzających Pola­
ków, k tó ra w  bieżącym  roku u- 
legla znacznej zwyżce i w  p rzy ­
bliżeniu w yniosła przeszło 2’ ty ­
siące osób.

Nawiasem chcę podać, że dzię­
ki staraniom  Izby Rzem ieślni­
czej w Poznaniu doszła do skui- 
ku  tan ia  w ycieczka na Targi 
Lipskie, w  k tó re j w dwu tu rn u ­
sach wzięło udział 55 rzemieślni­
ków  z W ielkopolski.

Ze stromy N iem ieckiej zarów ­
no u czynników  oficjalnych ja k  
np. w  arty k u le  M inisterstwa 
Spraw  Zagranicznych N euratha 
p. t. ..Wzmożenie w yw ozu do 
Polski" umieszczonym w „Leip- 
ziger Tageszeitumg*. w kiórym  
staw ia gospodarstw u niem iec­
kiemu. a szczególnie Targom 
lip sk im  zadania specjalne t. j. 
popieranie rozw oju wywozu nie­
m ieckiego do Polski i rów nole­
gle z tem przyw ozu niem ieckie­
go z Polski, ja k  rów nież i u w y ­
stawców można było zauważyć 
duże zainteresow anie polskim  
rynkiem  i clięć naw iązania z n a ­
m i stałych stosunków gospodar­
czych.

Ze strony polskiej badano 
szczególnie możliwości im portu 
produktów  niem ieckiego p rze­
mysłu maszynowego, w yrobów  
elektrycznych, artyku łów  gu­
mowych, szkła i porcelany, 
sprzętów  domowych i nowych 
w ynalazków.

Rzemiosło ma Targach L ip­
skich nie je s t skupione tak jak  
na naszych Targach Poznańskich 
w osobnym paw ilonie rzem io­
sła. ale jest porozrzucane po 
w szystkich halach branżow ych. 
W niektórych halach skup ia ją­
cych eksponaty  w nabyw aniu 
k tórych  których są zaintereso­
wani rzem ieślnicy, ja k  np. w h a ­
li m aszyn — mieszczą się specja­
lni inforimatorzy — k tó rzy  zain­
teresow anym  rzem ieślnikom  u-

dzielają  fachowych objaśnień, 
w skazują źródło zakupu po trze­
bnych narzędzi czy maszyn.

W yjątk iem  od te j zasady je st 
osobna hala meblowa, w k tó re j 
zna jdu je  swe pomieszczenie w 
dolnych salach przem ysł p rze­
tw órczy sto larski ja k  np. fab ry ­
ki dykt, fornierów , a ina gór­
nych p ię trach  mamy w ystaw ę 
mebli dostępną jednak dla zwie­
dzających ty lko  za specjalnem  
zezwoleniem, k tó re  w ydaje D y ­
rekcja  Targów.

Na zakończenie chciałem je ­
szcze kilka słów podać o odno­
szeniu się Niemców do Polski. 
Zmiana stosunków jest oczywi­
sta i trzeba urzyznać, że m am y 
ja do zawdzięczenia personalnie 
samemu H itlerow i, k tó ry  stale 
we w szystkich swych przem ó­
wieniach podkreśla konieczność 
zgodnego współżycia z Polską.

W iara w wodza i m yślenie na 
rozkaz w y raża ją  się np. w  ta ­
kich pow iedzeniach z którem i 
spotykaliśm y się n ie jednokro t­
nie; I fitler nakazał się nam p rzy ­
jaźnić z Polską —  w i ę c  jest 
p rzy jaźń . Dla zobrazow ania na­
stro ju  w Berlinie podam, że w 
najw iększym  teatrze rew jow ym  
,,La scala" conferensier przy  za­
pow iadaniu polsk ie j śpiewaczki 
użył słów, że będzie w ystępow a­
ła przedstaw icielka ..zaprzyjaź­
nionego" narodu p. W erm ińska, 
co zostało p rzy ję te  burzą okla­
sków przez k ilkutysięczną pu­
bliczność.

Jak z tego avid zimy Niemcy o- 
becnie są nastaw ieni na Polskę. 
Jak długo to potrw a nie w iado­
mo. praAvdopodobnie do czasu, a v  
którym  w arunki zew nętrzne nie 
każa stosować im innej tak tyki.

Jasnem jest jednak  jedno — 
Niemcy posiadają i p racu ją  na­
dal nad zwiększeniem sw ojej 
ekspansji, k tó ra  musi p rzeobra­
zić się kiedyś w czyn. 1 o tem 
zapom inać nie należy.

W łodzim ierz Bociański
K ierow nik BOHR przy  Izbie 

Rzem. a v  Poznaniu.

Rzemiosło n iem ieckie
Coroczne wiosenne T argi L ip­

skie odbyw ające się stale od 700 
lat są doroczną rew ją  postępu 
myśli i p racy  podkreśla jącą  spe­
cjaln ie dorobek ostatniego roku.

Tegoroczne Targi Lipskie tak 
pod względem ilości wystawców,

na Targach Lipskich
jako też eksponatów  , oraz po­
stępu av technice nie m iały do­
tychczas rÓAvnych sobie. Tak sa­
mo ilość zw iedzających, jak o  też 
ilość zaw artych tranzakcyj prze" 
kraeza poAvażnie najlepsze doty­
chczasowe w yniki gospodarcze
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Targów  Lipskich. N ietylko p rze­
mysł niem iecki w  tegorocznych 
Targach dał w yraz sw ej siły 
gospodarczej i postępu tech­
nicznego, ale również i rzem io­
sło niem ieckie zainstalow ane w 
stoiskach zbiorowych w  posz­
czególnych halach branżow ych i 
placach w ystaw ow ych. Uważam 
za w skazane odbyć z czytelni­
kam i zwiedzenie stoisk rzem ieśl­
niczych jako  dla nas n a jw aż­
niejszych.

I. W gmachu „Ring - Mes- 
shaus“ :

a) na  5 p ię trze w stoisku 
1090a, in tro ligato rzy  w ystaw ili 
nowości w album ach wszelkiego 
rodzaju, notatnikach, w yrobach 
kartonażow ych zw ykłych i a r ­
tystycznych, itp.;

b) na 4 piętrze w stoiskach 
856, 857 i 858 tapicerzy w ystaw i­
li wszelkiego rodzaju  m aterace 
i poduszki, oraz meble w yścieła­
ne, k ry te  w yłącznie gustownemi 
m aterjałam i, a  nie skórą.

II. W gmachu „U ntergrund - 
Messhaus":

a) w  stoisku 26 tokarze drzew ­
ni w ystaw ili lichtarze, postu­
m enty do lamp. talerze, puszki, 
m eble toczone, kule, kręgle, gu­
ziki ozdobne i w szelkiego rodza­
ju  ozdoby z drzew a i bursztynu 
oraz a rty k u ły  m asow ej p roduk ­
cji d la przem ysłu i do użytku 
domowego, zabawki itp.

b) w  stoisku 36 pantoflarze 
w ystaw ili holenderskie buty  
drew niane, pantofle drew niane, 
pantofle skórzane z zelówkami 
drew nianym i d la pracow ników  
przem ysłow ych i t. p.;

c) w stoisku 38 siodlarze w y­
staw ili uprzęże, siodła, baty, w y ­
roby skórzane dla sportu  i p rzy ­
sposobienia wojskowego, rze­
m ienie i paski w szelkiego rodza­
ju  itp.;

d) w  stoisku 62 ślusarze narzę­
dziowi w ystaw ili: obcęgi w szel­
kiego rodzaju, śrubociągi, w cią- 
gacze do butów, a r ty k u ły  m eta­
lowe d la użytku domowego, u- 
rządzenia reklam ow e itp.;

e) av stoisku 70 pow roźnicy 
w ystaw ili liny  do w ieszania b ie­
lizny, w szelkiego rodzaju liny  i 
pow rozy dla rolnictw a i p rz e m y  
słu, p rzy rządy  do gim nastyki, 
sieci rybackie i m yśliwskie itd.

III. W gmachu „Specks - Hof“ :
a) na 4 p ię trze  w stoisku 739

ju b ile rzy  i złptnicy w ystaw ili 
w szelkiego rodzaju  b iżu terję

szlachetną i im itację, w yroby 
em aljarsko - b iżu tery jne , n ak ry ­
cia stołowe, dew ocjonalne, w y­
roby artystyczne pam iątkow e i 
odznaczeniowe itp., w yroby sto­
jące  na  wysokim poziomie a r ty ­
stycznym , pomimo stosunkowo 
niskich cen;

b) na 3 piętrze w stoisku 389 
szlifierze kam ieni szlachetnych 
w ystaw ili piękne szlachetne i 
półszlachetne kam ienie k ra jane , 
szlifowane i graw irow ane. Ka­
mienie łożyskowe do zegarków, 
przyrządów  m echaniki p recy ­
zy jne j i wag precyzyjnych. Syn­
tetyczne kaimienie do ozdób i dla 
p rzem ysłu ;

c) n a  2 p ię trze w stoisku 203 
torebkarze w ystaw ili piękne 
w yroby skórzane dla pań, ja k  
torebki, puderniczki, portm o­
netki. a dla panów portfele, te­
ki, pasy, nesesery oraz wszel­
kiego* rodzaju  galamterję skó­
rzaną i a rty k u ły  codziennego 
użytku.

IV. W gmachu „Zeissighaus":
ai) na 3 p ię trze w stoisku 20t

rym arze w ystaw ili kufry , ku fe r­
ki i to rby  podróżne, fu tera ły  na 
apara ty  i inne w yroby  skórza­
ne dla codziennego użytku, oraz 
dla sportu i podróży.

V. w  gmachu „D resdener - 
lło f“ :

a) na 5 piętrze w  stoisku 228 
nożownicy w ystaw ili noże k ie­
szonkowe i reklam ow e, ogrodni­
cze, rolnicze i inne zaopatrzone 
w ostrza tnące. Jakość w ykona­
nia bardzo dobra, a ceny nader 
n isk ie;

b) na temże samem p iętrze w 
stoisku 236 koszykarze w ysta­
w ili w szelkiego rodzaju  kosze 
dla uży tku  przem ysłowego i do­
mowego, trzepaczki, meble, oraz 
drobne w yroby koszykarskie, 
tak  trzcinow e ja k  i w iklinow e;

c) n a  2 piętrze w stoisku 100 
szczotkarze w ystaw ili szczotki i 
pędzle dla celów przem ysło­
wych, rzem ieślniczych i dla u- 
żytku domowego. Na pierw sze 
m iejsce w y b ija ją  się w yroby 
„Zentra“ ;

dl na temże piętrze w stoisku 
102' bednarze w ystaw ili w anny, 
oziębiacze do napoi, masielnicz- 
ki. beczki wszelkiego rodzaju, 
dbany, w iad ra  oraz różne now o­
ści dla codziennego użytku.

VI. W gmachu .,Petershof“ :
a) na  4 p ię trze w stoiskach 459,

460, 461, 462 i 463 budowniczo­

wie instrum entów  muzycznych 
w vstaw ili wszelkiego rodzaju  
instrum enty  dęte i smyczkowe, 
pianina i fortepiany, organy, 
harm onje i t. p., od najtańszych 
i prym ityw nych do najefek tow ­
niejszych i kosztownych;

b) na 2 p iętrze w  stoisku 250 
tokarze w vstaw ili w yroby  toczo­
ne w galalicie, bursztynie n a tu ­
ralnym  i sztucznym  tak d la ce­
lów przem ysłowych, jako  też dla 
użytku domowego, oraz galan te­
ry jnego ;

c) na 1 p iętrze w stoisku 120 
rzeźbiarstw o drzew ne w ystaw i­
ło p iękne rzeźby ozdobne dla 
mebli, ram y rzeźbione, płasko­
rzeźby, figury  i grupy, dewocjo- 
nalja, w yroby artystyczne itp.

VII. W gmachu .,Drei Koni-
66ge :
a) na 3 piętrze w  stoisku 311 

rusznikarze w ystaw ili broń m y­
śliwską. sportow ą i obronną tak 
dla k ra jów  północnych jak  i po­
łudniowych. Ponadto wszelkiego 
rodzą t u  broń m ałokalibrow ą, 
przyborv  m yśliwskie, narzędzia 
rusznikarsk ie i narzędzia do 
czyszczenia broni.

VIII. W gmachu „Grosser 
R eiter“ :

a) na 4 p ię trze w stoiskach 17 
i 18 in tro ligatorzy-galantery jn i- 
cv w ystaw ili wszelkiego rodzaju  
etui, kasetki, album y, notatniki, 
w yroby artystyczno - in tro liga­
torskie itp.

IX. W gmachu „T extd  - Mes- 
shaus“ :

a) na 2 piętrze w stoiskach 432, 
4-33, 454, 455 i 456 tkacze i włócz- 
karze w ystaw ili wszelkiego ro ­
dzaju  m a te rja ły  tkane przede- 
w szystkiem  z surowców k ra jo ­
wych, a ponadto pulow ery, sza­
le, chustki itp. w yroby.

X. W gmachu „G rassi - Mu- 
seum “ :

a) n a  calem  1 p ię trze  m alarze 
przedstaw ili całokształt prac ma* 
larskich w nader gustowne j  for­
mie.

XI. Na tak gwanym „Ausste- 
lungsgelande“, gdzie się miesz­
czą w ielkie targ i techniczne:

a) na polu przed halą  6 kow ale 
powozowi w ystaw ili wszelkiego 
rodzaju  przyczepki ciężarowe, 
wozy i pow ozy na pneum aty­
kach oraz wszelkiego rodzaju 
wozy zawodowe dla rzem iosła i 
przem ysłu;

b) w hali 12 f na stoiskach 376- 
391 stelm achowie i budow niczo­
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wie wozów w ystaw ili wszelkiego 
rodzaju  w yroby, w chodzące w 
zakres p rac  stelm achów a ponad" 
to wozy, części do wozów, p rzy ­
rządy  transportow e, w yroby 
sportow e ja k  n arty , sanki, ło­
dzie, row ery, przyczepki do mo­
tocykli, m eble ogrodowe, d rab i­
ny, pługi, tarcze drew niane do 
zapędu, wózki ręczne i m ieszka­
niowe. ław ki szkolne i tablice, 
rolnicze m aszyny i przyrządy, 
przyczepki do samochodów oso- 
sobowych. sikaw ki na podw o­
ziach i t. p ;

c) w  bali 11 na stoiskach od 
626 do 640 ślusarze zwykli i m a­
szynowi przedstaw ili całokształt 
swej produkcji, ja k  a rm atu ry  do 
kotłów  parow ych, m aszyny dla 
wszelkiego rodzaju rzemiosł, 
pompy, żelazne szafy i ogrodze­
nia, wyciągi, urządzenia do lu ­
towania i szwejsowania, drzwi 
zabezpieczające przed gazami, 
żelazne szafy garderobiane, me­
ble ogrodowe i szpitalne itp., zaś 
na stoiskach 205—212 znajdu ją  
się poradnie dla niemieckiego 
rzemiosła, w  spraw ach zakupu, 
zbvtu i t. p.;

d) w hali 7 na stoiskach 310. 
311 i 312 m echanicy p recyzy jn i 
i optycy w ystaw ili w szelkiego 
rodza ju ap ara ty  naukowe, po­
miarowe, w i rów niki, maszyny 
dla optyków , tachom etry samo­
chodowe, m aszyny precyzyjne 
i samoloty, ap ara ty  re je s tra c y j­
ne, apara ty  psychologiczne i psy 
chotechniczne, spraw dziany su­
wakowe, i stałe, mikro/mierze, a 
nawet m ikroskopy;

e) w hali 8 na stoiskach 41, 42 
i 43 w ystaw iono wszelkie w yro ­
by rzem ieślnicze i specjalnie 
przystosow ane dla k ra jó w  pod­
zw rotnikow ych, jak  kom pletne 
urządzenia do filtrow ania, broń, 
meble, p rzy rządy  i urządzenia 
do tępienia owadów i w szelkiego 
rodzaju  niebezpiecznych stwo­
rzeń, noże i a rty k u ły  codzienne­
go użytku  domowego, ozdoby 
specjalne dla ludów  podzw rotn i­
kowych itp.;

f) w hali 19 na stoisku 238 ko­
wale w ystaw ili p rzy rządy  i na­
rzędzia dla rolnictw a, osadni­
ctwa, leśnictwa, górnictwa, bu ­
dow nictwa i rzem iosł w szelkie­
go rodzaju.

N a stoisku 115 cieśle w ysta­
wili wszelkiego rodzaju w iąza­
nia i konstrukcje  drzew ne oraz 
modele budow li drew nianych.

Na teren ie przed halą 19 m ura­
rze zbudowali bliźniaczy dom 
osadniczy, w  k tó rym  m alarze 
przedstaw ili całokształt swych 
prac, zastosow ując jedyn ie  i w y ­
łącznie m a te rja ly  otrzym ane z 
k rajow ych  surowców.

R easum ując w rażenia po zwie 
dzeniu w yżej w ym ienionych 
stoisk rzem ieślniczych, musimy 
do jść do przekonania, że rzem io­
sło niem ieckie stoi na odpowied­
nim poziomie organizacyjnym , 
w yszkoleniowych i technicznym , 
oraz, że odgryw a ono w nie- 
m ieckiem  życiu gospodarczem 
pow ażną rolę i to nietylko na 
skutek  w łasnej siły  organiza­
cy jne j i gospodarczej, ale i w 
rów nej m ierze n a  skutek  woli 
państw a niemieckiego.

W ola ta je st w idoczna n ie ty l­
ko w  nowem  ustaw odaw stw ie 
rzem ieślniczem i w harm oniza­
cji w spółpracy rzem iosła i prze­
m ysłu d la dobra Państw a i Na­
rodu, ale przedew szystkiem  a v  

udostępnianiu rzemiosłu tanich 
kredytów , inw estycyjnych i o- 
brotowych, oraz w organizow a­
niu zbytu n a  rynkach k ra jo ­
wych i zagranicznych.

Znając w alory  naszego rzemio 
sła i porów naw szy je  z w alora­
mi rzem iosła niemieckiego do­
chodzi się do przekonania, ze 
gdyby u nas Państw o zechciało

w stosunku do rzem iosła zająć 
tak  rzeczowe i zdecydowane sta­
nowisko tale państw o niem ieckie 
w stosunku do swego rzemiosła, 
to m oglibyśm y w kró tk im  czasie 
poszczycić się na Ogólno-Pol- 
skich Targach Rzemiosła bezpo- 
rów nania w iększym  efektem  pro 
dukcyjinym, aniżeli ten, ja k i się 
obserw uje na Targach Lipskich. 
G dyby nasze w ładze Państw owe 
zechciały uznać, że rzemiosło tak  
w czasie pokoju  ja k  i na w ypa­
dek w ojny  może i powinno od­
gryw ać bardzo w ażną rolę w  sa­
m ow ystarczalności i zaopatry ­
waniu arm ji i społeczeństwa, a 
to ze względu na jego niemal 
rów nom ierne rozrzucenie po ca­
lem te ry to rjum  Rzeczypospolitej 
i rozdzielano ja k  się to czyni w 
Niemczech — zam ówienia pań­
stwowe na w arsztaty  rzem ieślni­
cze i drobne przem ysłowe, to 
osiągniętoby w krótkim  czasie 
n ie ty lko  pożądaną zdolność o- 
bronną i sam owystarczalność te- 
ry to rja lną , ale rów nież gospo­
darcze podniesienie k ra ju , albo­
wiem rzemiosło je s t takiem  sa­
mem źródłem kapitalizacji n aro ­
dowej, ja k  rolnictw o i kupie- 
ctwo.

A. J. Prus-K ostecki
D yrek to r Ogólno-Polskich
Targów  Rzemiosła na M.
Targach w Poznaniu.

Z  działalności „P eteksV #
Pow iernicze Tow arzystw o 

Eksportow e „Peteks” w W ar­
szawie, pow stałe w  dniu 15 paź­
dziernika 1934 rozwinęło w ro­
ku  ubiegłym  ożywioną działal­
ność w yrażającą  się udzieleniem  
gw arancji w  35 w ypadkach na 
łączną sumę zł. 501.800. F irm y, 
korzystające z gw arancji „Pe- 
teksu“ należały do następu ją­
cych branż: drzewo (nieobrobio­
ne i obrobione), tarcice, meble 
gięte (wykończone i niew ykoń­
czone), a rty k u ły  zw ierzęce (żo­
łądki i je lita  cielęce) jagody  leś­
ne, koszyki i w yroby koszykar­
skie, pługi, szm aty lniane, ręka­
wiczki skórzane i berety .

Przeciętnie gw arancje udzie­
lane b y ły  na przeciąg trzech 
miesięcy, w razie potrzeby  zaś 
w znaw iane na okres czasu k o ­
nieczny do zlikw idow ania tran- 
zakejd.

Po za udzielaniem  gw arancji

za kredytobiorcę „Peteks” po­
dejm ow ał się też czynności po­
w ierniczych, polegających na 
dokonyw aniu ekspertyz dla ce­
lów eksportow ych i obejm ow a­
niu w posiadanie tow arów  za­
staw ionych w bankach. W tym 
zakresie dokonano 5 ekspertyz 
i p rzyręto  pod dozór w  czterech 
w ypadkach różne tow ary  ogól­
nej w artości zl. 960.000.

K redy ty  udzielane by ły  w 
pierwszym  rzędzie przez Pow ­
szechny Bank Związkowy w 
Polsce, oraz Dom Bankow y D. 
M. Szereszowski, ostatnio n a­
w iązał w spółpracę z „Peteksem ” 
również Bank G ospodarstwa
Krajow ego. W działalności swej 
„Peteks” napotykał szereg tru d ­
ności przedew szystkiem  w yni­
kających  z nieświadomości eks­
porterów  co do pomocy ja k ą  imo- 
że oferować „Peteks” . Rzem io­
sło, ja k  dotąd, w minim alnym
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stopniu z pomocy te j ko rzysta­
ło, mimo niew ątpliw ych korzy­
ści, jakie ona daje.

W w yniku  przeprow adzonej 
akcji uśw iadam iającej w formie 
artykułów  i notatek w prasie 
Ilość zgłoszeń o k red y ty  znacznie 
w zrosła i obecnie k ilkakro tn ie  
przew yższa możliwości „Petek- 
su“ ograniczone rozm iaram i Fun 
duszu G w arancyjnego. N ależa­
łoby w  zw iązku z tem dążyć do 
poważnego zw iększenia tego 
Funduszu co pozwoliłoby nietyl- 
ko zaspokoić zapotrzebow anie 
zgłaszających się firm , lecz i za­
pew niło „Peteksow i" sam ow y­
starczalność.

O gólny obrót kasow y za  okres 
spraw ozdaw czy w ynosił zt. 
1 27.293.02 (poza obrotam i na  Ra­
chunku Funduszu G w arancy j­
nego).

W ydatki na dzień 31.XII.35 r. 
w yniosły zł. 28.407.66, w  czem

W chodząca w życie z dnia 15 
m arca r. b. ta ry fa  tow arow a P. 
K. P. p rzyznaje  dla drobnico­
wych przewozów sprzętu pospo­
litego drew nianego z poz. 937 K. 
t., mebli z poz. 954 K. t., mebli 
giętych z poz. 955 K. t. zniżki o- 
p łat dotychczas stosowanych na 
dalsze odległości. Zniżki te w 
niektórych w ypadkach docho­
dzą do 26%. D la odległości W ar- 
szwa G dańska (lub Praga) — 
G dynia okrągło 400 km. staw ka 
Tl k lasy  drobnicow ej wynosząca 
obecnie za 100 kg 8Ó8 gr. zniżo­
na zostaje do 736 gr. z oblicze­
niem najm nie j za 1000 kg. Do 
klasv te j zaliczone są meble gię­
te z poz. 955 K. t. i sprzęt pospo-

mieszczą się ju ż  koszta organi­
zacyjne i handlowe. Stanowią 
one ca W/o w stosunku do w yda­
nych gw arancji (28.407.66 zł. 
507.800.00) oraz lWo w stosunku 
do łącznej sum y przekontrolo- 
wanego eksportu  (28.407.66 :
507800.00 + 960.000.00).

D ochody „Peteksu" w yniosły 
zł. 9.359.21, czyli za 9.3 w ydatków  
pokryta  została dochodami włas- 
nemi. N iedobór w wysokości zł. 
19.048.45 został p o k ry ty  1) do ta­
cjam i Min. P. i H. oraz Izby P. 
Handl. w W -wie na koszta org. 
i 2) częścią kap ita łu  udziałow e­
go. W ypłacalność dłużników  
„Peteksu" była  dobra, i ty lko w 
jednym  w ypadku nie zostało za­
płacone w term inie zobowiąza­
nie na zł. 12.000 ze względu je d ­
nak na dobre zabezpieczenie, 
suma w yłożone za d łużnika ma 
bvć w najbliższym  czasie „Pe­
teksow i" zwrócona.

lity  drew niany, niem alow any z 
poz. 937 a). D la te jże odległości 
staw ka I k lasy  za 100 kg. z obni­
żeniem za wagę rzeczyw istą w y­
nosząca obecnie 12.28 zl. zniżo­
na zostaje do 10.80 zł. z oblicze­
niem zaś n a jm n ie j za 100 kg /ni- 
żona zostaje z 10.92 zł. do 9.52 zł. 
Do k lasy  te j należy sprzęt pos­
polity m alow any i po litu row any 
z poz. 937 K. t. oraz w szelkie me 
ble prócz mebli giętych.

Jak w ynika z powyższego dla 
wywozu mebli i sprzętu pospo­
litego drobnicy zostały przyzna­
ne zniżki w rozm iarze zbliżonym 
do proponow anego przez Mini­
sterstwo.

że w  dziale produkcji t. z. n arzę­
dzi czarnych, w yłącznie praw ie 
dotąd sprow adzanych z zagran i­
cy. głównie Niemiec, istn ieją  dla 
rzem iosła w ielkie możliwości 
p rodukcyjne i zbvtu pod w a­
runkiem  odpowiedniego przysto 
sowania się w arsztatów  i powo­
łania do życia organizacji w y­
twórców. Zaangażow any na 
okres k ilku  m iesięcy specjalista 
przenracow ał całokształt zagad­
nienia, ustalił m etody technicz­
ne produkcji, zbadał źródła za- 
kunu niezbędnych surowców i 
półfabrykatów  i potw ierdził mo­
żliwości oraz celowość urucho­
m ienia p rodukcji narzędzi w 
w arsztatach rzem ieślniczych.

O osiągniętych dużym  n ak ła ­
dem kosztów i p racy  w ynikach 
BOHR Zw. Izb poinform ował 
w łaścicieli w arsztatów  ślus. 
mech.. przvczem w szyscy oni 
zgodnie podzielili pogląd Związ­
ku Tzb. Mimo to nie zdołano 
jed n ak  doprow adzić do uzgod­
nienia poglądów  na kw estję po­
w itan ia  organizacji wytwórców, 
a to w obec opozycyjnego stano­
w iska jednostek  świadomie 
sprzeciw iających się wszelkim 
pro jek tom  organizacyjnym  — w 
tym  stanie rzeczy zebrane przez 
BOT1R Zw. Izb m a te rja ly  są do 
dyspozycji tych rzem ieślników, 
k tó rzy  będą chcieli przystąpić 
do p rodukcji i w yrażą gotowość 
odpowiedniego zorganizow ania 
się.

W  spraw ie  w spó łpracy Izb  
Rzem ieślniczych z innemi 

instytucjami w  akcji 
dokształcania zaw odow ego

W związku z umieszczonemi w 
Nr. 7 i 8 „Rzemiosła" notatkam i 
w spraw ie otw arcia kursów  do­
kształcających zawodowych dla 
m ularzy i cieśli oraz ich p ro g ra ­
mu, należy w yjaśnić, że w szyst­
kie trzy  kursy , odbyw ające się 
obecnie w W arszaw ie, Płocku i 
W łocław ku pow stały  z in ic ja ty ­
w y i staraniem  Izby Rzem ieślni­
czej we W łocławku.

K ursy dokształca jące zawodo­
we dla m ularzy  i cieśli, p row a­
dzone w Naukowym Instytucie 
Rzemiosła w  W arszawie, zorga­
nizowane zostały dla rzem ieślni­
ków, zam ieszkałych w powiecie 
warszawskim  i kilku innych po­
w iatach w ojew ództw a w arszaw ­
skiego n a jb liże j W arszaw y po­

Trudności p rac  o rgan izacyjnych  BOHR Zw . 
Izb w  dzia le  produkcji narzędzi

Przepracow ując pew ne zagad 
nienia w dziale uspraw nienia 
produkcji i zbytu BOHR Zw. 
Izb poprzedza je  zawsze wstęp- 
nemi studjam i i dopiero po 
stw ierdzeniu  słuszności założeń 
inform uje o w ynikach zain tere­
sowaniu rzem iosła oraz w spół­
działa i u łatw ia zorganizow aniu 
się dla celów w ytw órczo-handlo- 
wych. N ależałoby przypusz­
czać, że tak  po ję ta  in icjatyw a 
spotkać się w inna z całkowitem

zrozum ieniem  ze strony  bezpo­
średnio zainteresow anych i da l­
sza, organizacyjna praca BOHR 
Zw. Izb nie nanotka n a  pow aż­
niejsze trudności. Rzeczywistość 
często jednak tem u zaprzecza, 
dowodem tego bezskuteczne w y 
silki zorganizow ania grupy  w y ­
tw órców  narzędziarskich na te ­
renie stolicy.

"Wi ubiegłym  roku, po p rze­
prow adzeniu w stępnych stu- 
djów  BOHR Zw. Izb stw ierdził,

Z n iżka  ła ry fy  tow arow ej na przew óz m ebli
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łożonych. Izba Rzem ieślnicza we 
W łocław ku pow ierzyła N auko­
wemu Instytutow i Rzemiosła 
kierow nictw o i prow adzenie 
lycli kursów , zorganizow ała obe­
słanie ku rsu  odpow iednią ilo- 
śicą kandydatów  oraz stronę fo r­

m alną i finansow ą kursów ; N au­
kow y In sty tu t Rzem iosła nato­
miast, w zakresie swych funk- 
cy j w ykonaw cy i kierow nika 
kursów, zorganizow ał je  pod 
względem naukow ym , personal­
nym i adm inistracyjnym .

Z ja zd  koszykarski w  W ile jce
W dn. 1 b.m. w W ilejce Po­

w iatow ej odbył się „ li Zjazd 
w iklin iarstw a i koszykarstw a" 
zw ołany przez O środek koszy­
karsk i OMP pow. w ilejskiego 
celem omówienia całokształtu 
zagadnienia racjonalnej upraw y 
łoży koszykarsk ie j na terenie 
tegoż pow iatu.

Zjazd zgrom adził około 100 
osób, m iędzy innym i p rzedsta­
w icieli: Zw. Izb Rzem. (Kier.
B O liR  p. Kiok), Izby Rzem ieśl­
niczej i Izby Haudl. Przem. w i­
leńskich, W ojew. B iura Fund. 
Pracy, O rganizacji Rolniczych, 
m iejscow ych w ładz i t. cl. Tem at 
obrad, na k tó re zgłoszony został 
cały szereg referatów , rozbito 
na trzy  zagadnienia, a to organi­
zacji 1) pracy, 2) p rodukcji i 3) 
zbytu. Przew odniczył p. staro­
sta pow iatow y Henszel.

Po scharakteryzow aniu  sy tua­
cji wsi i stw ierdzeniu zupełne­
go b raku  jakichkolw iekbądź 
przem ysłów  na terenie pow iatu 
gdzieby nadm iar w olnych od 
pracy  rąk  mógł znaleźć ujście i 
zatrudnienie, nie będąc zmuszo­
nym do sezonowej em igracji na 
Łotwę, uznano potrzebę zw róce­
nia szczególnej uw agi na zagad­
nie p rodukcji koszykarskiej.

Jest ono o ty le  łatw e do roz­
w iązania, że powiat, ja k  to 
stw ierdzono, posiada w iększe 
obszary gleby odpow iedniej pod 
upraw ę łozy szlachetnej nada­
jącej się do w yrobu koszyków, 
oraz znaczną ilość t. zw. pałki 
w odnej, zarastającej staw y, je ­
ziora i w ybrzeża rzek, świetnie 
się nadające j jako  surow iec — 
ro jożyna na w yroby  koszykar­
skie. Zapoczątokwamie akcji roz 
w oju koszykarstw a i w ik lin ia r­
stwa da tu je  się od r. 1929 t. j. 
od czasu uruchom ienia przez 
Zw. P racy  O byw at. Kobiet w 
W ilejce trzy letn ich  kursów  ko­
szykarskich. Większość absol­
wentów  złożyła egzam ina i uzy­
skała św iadectw a czeladnicze. 
W r. 1932/3 przeprow adzone zo­
stały  ponadto parotygodniow e

kursa  dla nauczycieli szkół po­
wszechnych. Równolegle dzięki 
zainteresow aniu się tą  spraw ą 
w ydziału pow iatow ego założo­
no p lan tację  wiikliny o pow ierz­
chni 2 ha. Sadzonki z p lan tacji 
rozdzielone są m iędzy licznie 
pow stające szkółki w iklinow e na 
terenie pow iatu. Obecnie przy  
10 szkołach powszechnych ist­
n ie ją  ju ż  szkółki p lan tacji w i­
k liny  o pow ierzchni */< ha. O czy­
wiście, że są to ty lko  pierw sze 
kroki na polu organizowania 
p lan tac ji i handlowego znacze­
nia n ie posiadają — nie zaspa­
k a ja ją c  w  najm niejszej m ierze 
m iejscow ego zapotrzebow ania 
na surowiec.

W r. 1934 akcją  rozw oju k o ­
szykarstw a i w ik lin iarstw a zain­
teresow ała się O rgan. M łodzie­
ży P racu jące j w  W ilejce i przy 
poparciu  władz p rzystąp iła do 
założeniu O środka koszykarsko- 
w iklin iarskiego t. j. kursów  i 
bursy  dla niezam ożnej m łodzie­
ży z terenu  pow iatu. W obecnej 
chwili w bursie szkoli się i m ie­
szka 28 chłopców, k tórych w y­
roby koszykarskie sto ją na b. 
wysokim poziomie technicznym. 
K ierow nikiem  bursy  je s t p. J. 
Szczuciński, m istrz koszykarski, 
doskonały fachowiec i en tu z ja ­
sta spraw y, cieszący się nad i o o- 
p in ją  w yrobionego działacza 
społecznego oddającego bezin­
teresow nie swą pracę i czas na 
rzecz m łodzieży zatrudnionej na 
kursach.

Bursa mieści się w bundynku 
dzierżaw ionym , w w arunkach 
w ybitn ie prym ityw nych, pozba­
wiona jest najkonieczniejszych 
urządzeń i naw et narzędzi. Mi­
mo to, dzięki am bicji i energ ji 
kierow nictw a oraz chęci i zdol­
ności uczniów w yniki szkolenia 
są ogromne. S tw ierdził to rów ­
nież przedstaw iciel Polskiego 
Związku Eksporterów  Koszyk, 
badający  na jesieni zeszłego ro­
ku stan  ośrodka z polecenia Pol­
skiego Tow. dla H andlu Kom­
pensacyjnego. Na przeszkodzie

dalszemu rozw ojow i stoi abso­
lu tny  b rak  środków  finansowych 
uniem ożliw iający liczniejsze 
sżkolenie fachowców i zabezpie­
czenie surowców dla produkcji, 
oraiz b rak  w iększych p lan tacji 
w ikliny. O ciężkiej sy tuacji fi­
nansow ej O środka świadczy 
fakt, że był on zm uszony odstą­
pić część swych skrom nych za­
pasów surow ca W ilnu (Fund. 
Pracy) gdyż nie m iał środków 
na dalsze prow adzenie bursy.

Przedstaw iciel Zw. Izb Rzem. 
w yjaśn ił zebranym  stanowisko 
Samorz. Gospod. Rzemiosła w 
spraw ie koszykarstw a i p lan  zor 
ganizow ania rzem ieślniczej p ro ­
dukcji koszykarsk iej. P ropozy­
cje  te  idą w k ie runku :

1) rozszerzenie kursów  drogą 
zwiększenia liczby uczniów, 
przy  czem szkolić należy w 
pierw szym  rzędzie młodzież po­
chodzącą z ośrodków posiadają­
cych surowce koszykarskie (wi­
k linę i rogożyny);

2) przeszkolonych fachowców 
rzem ieślników  skłaniać do osie­
dlenia się w ośrodkach posiada­
jących  surow iec;

3) rozbudować O środek w W i­
lejce, rozszerzając tam tejszy  za­
kład w ytw órczy i nastaw iając 
go na p rodukcję  wyrobów droż­
szymi i lepszych;

4) powołać do życia spółdziel­
nię koszykarską w W ilejce, k tó ­
re j udziałow cam i byliby  wsizy-

•scy rzem ieślnicy koszykarze na 
'terenie pow iatu. Spółdzielnia 
przeprow adzałaby skup w ypro­
dukow anych w yrobów  koszy­
karskich, rozdzielała otrzym ane 
zam ówienia i p rzestrzegała stan- 
d artu ;

5) z chw ilą rozw inięcia się pro  
dukcji spółdzielnia p rzystąp iła­
by do BOHR by za je j pośredni­
ctwem brać udział w w ykony­
w aniu zamówień eksportow ych.

Rozproszeni w  charak terze sa­
moistnych właścicieli w arszta­
tów fachowcy - rzem ieślnicy, 
by liby  w  odniesieniu do m ie j­
scowej ludności w iejsk ie j in ­
struk toram i w  zakresie p roduk­
cji pół - fabrykatów  koszykar­
skich (plecionka rogożynowa) i 
przetw arzali je  we w łasnych 
w arsztatach na gotowe w yroby 
koszykarskie. Pom yślana w  tym  
sensie organizacja p rodukcji 
spotkałaby się przypuszczalnie 
z aprobatą i pomocą finansową 
Funduszy P racy  jako  zapew nia­



Str. 16 R Z E M I O S Ł O Nr. 12

jąca drobnym  rolnikom  i bez­
rolnym  stałe źródło dochodu 
p rzy  w yrobie pół - p roduktu  ko­
szykarskiego — plecionki rogo­
żynow ej.

C iekaw y refera t om iaw iający 
zagadnienie upraw y w ikliny 
szlachetnej w ygłosił agronom 
pow iatow y inż. Doboszyński. 
W edług iniego obecny stan p lan ­
tac ji w ikliny w Polsce w yraża 
się cyfrą 50.000 ha pow ierzchni 
p rzy  następującem  rozmieszcze­
niu

25°/o w  woj. central.

56,5% w Małopołsce 
l6,l°/» w w ojew. zachodnich 
l,54°/o w w ojew. kresowych. 
Znaczna część istn iejących 

p lan tacji w skutek b rak u  facho­
wego dozoru straciła  swe w ar­
tości handlowe, gdyż rosnąca na 
nich w iklina uległa zdziczeniu i 
zw yrodnieniu.

T rzy  kresow e wojew ództw a 
liczą przypuszczalnie około 24 
ha p lan tac ji wielkości od do 
5 ha. Po dokładnem  zaznajom ie­
niu zebranych z techniczą stro­
ną upraw y w ikliny  i je j  ren ­

townością, referen t stw ierdził 
konieczność przeprow adzenia 
propagandy na rzecz tw orzenia 
ośrodków  p lan tacy jnych  w po­
w iecie i zwrócił się w tym  celu 
z apelem  do obecnych na zebra­
niu przedstaw icieli sfer ro ln i­
czych.

N astępnie delegat Zw. Izb. 
Rzem. omówił możliwości zbytu 
w yrobów  koszykarskich na ry n ­
kach zagranicznych, poczem 
Zjazd uchw alił szereg rezolucyj 
upow ażniając zarząd O środka do 
ich realizowania.

Z ŻYCIA  SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO  
I ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH

Z  Izby Rzem ieślniczej w  Łodzi
Rzemieślniku! Czy spełniłeś 

już swój obowiązek zam aw iając 
stoisko na Rzemieślniczej W y­
stawie - Targach w Łodzi i czy 
przygotowałeś już eksponaty?

Rzemieślnicy! pam iętajcie, że 
na Rzemieślniczej W ystawie — 
Targach nie powinno brakow ać 
ani jednego w arsztatu  rzemieśl­
niczego.

Izba Rzemieślnicza w Łodzi, 
ul. Moniuszki 6, 1 piętro (Wy­
dział Ekonomiczno - Handlowy) 
udziela inform acyj rzemieślni­
kom o tanich źródłach zakupu 
surowca, maszyn i narzędzi dla 
rzemiosła. Udziela również porad 
przy składaniu ofert i przepro­
w adzaniu kalkulacji cen.

POSIEDZENIE STOLARZY 
I TAPICERÓW  W IZBIE 
W SPRAW IE UDZIAŁU 

W WYSTAWIE.
D nia 10 m arca r. b., odbyło się 

w Izbie Rzemieślniczej posiedze­
nie stolarzy i tapicerów, na k tó ­
rym  obecni zdecydowali wziąć 
udział w Rzemieślniczej W ysta­
wie — Targach, organizowanej 
przez Izbę Rzemieślniczą, zam a­
w iając większą ilość stoisk, rezul­
tatem  tego jest, że w pawilonie 
stolarskim w obecnej chwili jest 
do w ydzierżawienia zaledwie 5 
stoisk.

MOŻLIWOŚCI EKSPORTU 
OBUW IA DAMSKIEGO 

D O  AFRYKI.
Wobec możliwości eksporto­

w ania obuwia damskiego do

Afryki Południowej, zaintereso­
wani rzemieślnicy proszeni są do 
składania ofert w Izbie Rzemie­
ślniczej w Łodzi, W ydział Eko­
nomiczno - Handlowy (ul. Mo­
niuszki 6), gdzie też otrzym ają 
w yczerpujące informacje.

USTAWY PODATKOW E, 
SPRAWY CHAŁUPNICTW A 
I PRZEMYSŁU DOM OW EGO 

ORAZ KW ESTJA KSZTAŁCĘ 
NIA UCZNIÓW.

D nia 9 b. m. odbyła się z ini­
cjatyw y Izby Rzemieślniczej w 
Łodzi konferencja przedstaw icie­
li w szystkich cechów i organiza- 
cyj rzemieślniczych, na które j po­
ruszono spraw y zmian w dzie­
dzinie ustaw odaw stw a w podat­
kach, spraw y chałupnictw a i 
przem ysłu domowego oraz spra­
wę kształcenia uczniów. Na kon­
ferencję powyższą został zapro­
szony przez Izbę Naczelnik Wy­
działu Podatkowego Związku Izb 
p. W ładysław Kozłowski, k tóry  
w sposób nader przystępny i 
szczegółowy omówił ostatnie de­
kretow e zm iany przepisów  po­
datkowych. w skazując na cały 
szereg zmian niekorzystnych dla 
rzem iosał głównie w dziedzinie 
staw ek podatku przemysłowego 
od obrotu oraz ryczałtu.

O m am iając stronę praktyczną 
istniejącego systemu podatkow e­
go, referent zwrócił uwagę na to, 
że obow iązująca obecnie ta ry fa

świadectw  przemysłowych, po­
nieważ oparta jest na zasadach 
przedwojennych, niedostosowa­
nych do obecnych warunków  ży­
cia gospodarczego, stała się prze­
żytkiem  i spodziewać się należy, 
że począwszy od roku 1937 ta ry ­
fa ta ulegnie gruntownem u prze­
kształceniu. Prace nad nową for­
mą pobierania opłat z ty tu łu  
świadectw  przemysłowych są już 
w pełnym  toku. Pozatem refe­
rent poruszy, spraw ę roli biegłych 
w postępowaniu podatkowem, 
wymiarowem i odwofawczem w 
związku ze zniesieniem przepi­
sów o t. zw. „inform atorach po­
datkowych", podkreślając, że 
biegli powołani z pośród rze­
mieślników prow adzących u- 
proszczoną księgowość, będą od­
gryw ali poważniejszą rolę w po­
stępowaniu podatkowem, ciesząc 
się w iększym autorytetem  u 
W ładz Skarbowych. Na tej zasa­
dzie p. Naczelnik Kozłowski w y­
sunął wniosek, że każdy rze­
mieślnik powinien w imię w ła­
snego interesu dążyć do prow a­
dzenia ksiąg handlowych.

D rugi skolei refera t na  tem at: 
„Przem ysł ludowy, domowy oraz 
praca chałupnicza", wygłosił 
kierow nik w ydziału prawno- 
podatkowego Izby Rzemieślni­
czej w Łodzi — mgr. Beigelman 
analizując poszczególne punkty  
ostatniego w yjaśnienia Min. P. i
H. w  tej kwestji.

Następnie p. D yrektor Dobosz 
w dłuższym referacie omówił 
spraw ę kształcenia uczniów pod­
kreślając następujące momenty:
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K westja kształcenia uczniów 
w obecnych w arunkach nie jest 
należycie doceniana, rzemiosło 
bowiem dotychczas nie potrafiło 
jeszcze dostosować się do w y­
mogów życia. W praw dzie w ro­
ku  ubiegłym liczba uczniów 
wzrosła o 841 czyli w porów na­
niu z rokiem 1934 (414) przeszło 
o 100 proc., lecz przy ogólnym 
stanie na 1.1.1936 r. 3706 uczniów 
nie dorównała liczbie w r. 1930 
(4008 uczniów). Stan ten jest lep­
szy w porów naniu z latam i ubie- 
głemi, w których widoczny jest 
stały spadek (stan na 1.1.32 — 
2774; 1.1.33 — 2618; 1.1.34 — 
2554) za w yjątkiem  roku 1935 
(2965 uczniów), lecz problem 
przyrostu uczniów nie jest roz­
wiązany, ponieważ w m iędzycza­
sie wzrosła znacznie liczba w ar­
sztatów. Dziś 10% w arsztatów  
rzemieślniczych trzym a uczniów, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, iż 
cały szereg w arsztatów  kształci 
po kilku uczniów, można śmiało 
założyć, iż zaledwie 5% w arszta­
tów korzysta z praw a kształce­
nia term inatorów. Przeszkodą do 
zwiększenia liczby uczniów jest 
w pierwszym rzędzie art. 116 p ra ­
wa przemysłowego, czyli nieure­
gulowana kw estja opłat za nau­
kę rzemiosła, krzyw dząca rze­
miosło i ubezpieczenia socjalne, ’ 
choć w tej spraw ie widać już 
pewTną poprawę.

N ajw iększą jednak przeszkodą 
jest obawa przed konkurencją. 
Rozumowanie to je st całkowicie 
błędne, bowiem młode siły, jeśli 
nie mogą otrzym ać wstępu do

rzemiosła drogą normalną, do­
chodzą z boku nielegalnie, jako 
partacze.

Są zawody, k tóre zunełnie nie 
kształcą uczniów. 9 zawodów: 
stolarstwo, krawiectwo, kowal 
stwo, ślusarstwo, tok. metal., pie- 
karstw o, rzeźnictwo i wędliniar- 
stwo, szewctwo i fryzjerstwo 
kształcą 3417 uczniów, a więc w 
pozostałych 58 zawodach kształ­
ci się zaledwie 269 uczniów.

N ajgorzej przedstaw ia się 
kształcenie uczniów w m urar- 
stwie i ciesielstwie. Na terenie 
całego w ojew . m am y 17 uczniów 
m urarskich i 4 ciesielskich. Bru­

karze, k tórych  b rak  odczuwa się 
na ry n k u  pracy, n ie m ają  wcale 
uczniów. W grupie drzewnej sto­
larze, w włókienniczej kraw cy, 
w metalowej ślusarze, w spożyw­
czej rzeźnicy - wędliniarze, w 
skórzanej szewcy i w  usług oso­
bistych fryzjerzy stanow ią od 
60—90% ogółu.

Spraw a kształcenia uczniów 
winna być przedmiotem rozw a­
żań w Cechach przedewszyst­
kiem zaś w inny Cechy przedy­
skutować rozp. Wojew. Łódzkie­
go ustalające stosunek liczebny 
term inatorów  do czeladników, 
bowiem Izba ma tę spraw ę na 
warsztacie.

Z  Izby Rzem ieślniczej w K rakow ie
ZEBRANIE SZEWCÓW KRAKOWSKICH

W piątek, dnia 13 b. m., o go­
dzinie 18.30 odbyło się w sali 
Związku Rzem ieślników K ra­
kowskich w Krakowie przy  u li­
cy Sław kow skiej L. 13/15 Ze­
branie sam odzielnych rzem ieśl­
ników - szewców chrześcijań­
skich. poświęcone aktualnym  
zagadnieniom  zawodowym. O- 
becną sy tuację  w rzemiośle 
szewekiem i cholewkarskiem , ze 
szczególnem uwzględnieniem  

chałupnictw a omówił Prezes 
izby Rzem ieślniczej w K rako­
wie, D r. R obert jahoda - Żółtow­
ski, poseł na Sejm R. P., oraz re ­
ferent Izby, Mgr. Kisielewski. 
Spraw ę poczynań organizacyj­
nych i gospodarczych rzem iosła 
szewckiego omówił D yrektor

Izby G aertner Eusf. Zebraniu 
przew odniczył Radca Izby i 
S tarszy Cechu Szewców Gr. I w 
Krakowie, W eigel Jan.

Po ożyw ionej dyskusji zebra­
ni licznie opowiedzieli się za 
podjęciem  starań  w  k ierunku  
zbadania możliwości założenia 
spółdzielni szew ckiej w ytw ór­
czej w K rakow ie dla podejm o­
w ania się dostaw dla w ojska, 
w ładz państw ow ych i t. p. oraz 
spółdzielni handlow ej dla zby- 
iu wyrobów, zwłaszcza m niej­
szych w arsztatów  szewckich, 
nie dysponujących odpowied­
nim lokalem handlowym , zgła­
szając współpracę oraz p rzystą­
pienie w w ypadku zorganizow a­
nia odnośnej spółdzielni.

PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE
W SPRAW IE ULG PRZY NABY­
WANIU ŚW IADECTW  PRZE­
MYSŁOWYCH (W ZWIĄZKU 
Z AKCJĄ ZWALCZANIA BEZ­

ROBOCIA).
O kólnik  M inisterstw a Skarbu 

z dnia 28 lutego 1936 r. LDY 
57101/4/36 (Dz. Urzęd. Min. Skar 
bu Nr. 6 poz. 196).

W zw iązku z akcją  zwalczania 
bezrobocia M inisterstwo Skarbu  
na podstaw ie art. 39 ustaw y o 
państw ow ym  podatku przem y­
słowym (Dz. U. R. P. z r. 1934 
Nr. 76, poz. 716) zezwala z u rzę­
du (bez obowiązku składania 
indyw idaulnych podań) na p ro ­
w adzenie:

1) na podstaw ie świadectwa

przem ysłowego kategorji d ru ­
g iej:

a) przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, w ym ienionych w cz. II lit. 
C rozdział XVIII taryfy , stano­
w iącej załącznik do art. 23 usta­
w y o państw ow ym  podatku 
przem ysłowym , o ile przedsię­
biorstw a te w okresie od dnia 
20 lutego 1936 r. do dnia 31 grud" 
nia 1936 r. zatrudniać będą n a j­
w yżej 625 robotników  (zamiast 
500);

b) przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, w ym ienionych w cz. II 
lit. C rozdział XIX tary fy , o ile 
przedsiębiorstw a te w okresie od 
dnia 20 lutego 1936 r. do dnia 
31 grudnia 1936 r. zatrudniać bę­

dą najw yżej 1250 robotników 
(zamiast 1000);

2) na podstaw ie świadectwa 
przem ysłowego ka tegorji trze ­
c ie j: ”

a) przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, w ym ienionych w  cz. II lit. 
C rozdział XVIII ta ry fy , o ile 
przedsiębiostw a te w okresie od 
dnia 20 lutego 1936 r. do dnia 31 
grudnia 1936 r. zatrudniać będą 
250 robotników  (zanUast 200);

b) przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, w ym ienionych w cz, II 
lit. C rozdział XIX taryfy , o ile 
przedsiębiorstw a te w  okresie 
od dnia 20 lutego 1936 r. do dnia 
31 grudnia 1956 r. zatrudniać bę-
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clą na jw yże j 625 robotników  
(zam iast 500);

3) na podstawie św iadectw a 
przem ysłow ego kategorji czw ar­
te j:

a) przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, w ym ienionych w cz. II 
lit. C roclział XVIII ta ry fy , o ile 
przedsiębiorstw a te w okresie od 
dnia 20 lutego 1936 do dnia 31 
grudnia 1936 r. zatrudn iać będą 
zarówno przy  fab rykacji ręcz­
nej, ja k  i p rzy  stosowaniu silni­
ków m echanicznych najw yżej 
125 robotników  (zam iast 100);

b) przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, w ym ieniow ych w cz. II 
lit. C rozdział XIX taryfy , o ile 
przedsiębiorstw a te w  okresie 
od dnia 20 lutego 1936 r. do dnia 
31 grudnia 1956 r. zotrudniać bę­
dą zarówno p rzy  fab rykacji 
ręcznej, ja k  i p rzy  stosowaniu 
silników  m echanicznych n a jw y ­
żej 250 robotników  (zam iast 200).

Uważam y za w skazane p rzy ­
pomnieć, że M inisterstwo S kar­
bu okólnikiem  z dnia 21 listopa­
da 1935 r. LDY 31634/4/35 p rzy ­
znało, m iędzy innemi, następu­
jące  ulgi p rzy  nabyw aniu św ia­
dectw  przem ysłow ych na rok 
1936 (patrz  „Rzemiosło44 Nr. 
48/35 r.) na podstaw ie św iadec­
tw a przem ysłowego ka tegorji 
p ią tej przedsiębiorstw  przem y­
słow ych:

A) przedsiębiorstw  w ym ienio­
nych w cz. II lit. C rozdział 
X VIII ta ry fy , o ile przedsiębior­
stwa te za trudn ia ją :

a) przy  fab rykacji ręcznej — 
70 robotników  (zamiast 50),

b) p rzy  stosowaniu silników  
m echanicznych — 35 robotników  
(zam iast 25);

B. przedsiębiorstw  w ym ienio­
nych -w cz. 11 lit. C rozdział XIX 
ta ry fy , o ile przedsiębiorstw a 
ie za trudn ia ją  na jw y że j:

a) p rzy  fab rykacji ręcznej — 
100 robotników  (zam iast 50),

b) przy  stosowaniu silników 
m echanicznych 50 robotników  
(zam iast 25); na podstaw ie św ia­
dectw a przem ysłow ego ka te­
g o rji szóstej przedsiębiorstw  
przem ysłow ych:

przedsiębiorstw  w ym ienio­
nych w  cz. 1L lit. C  rozdziały 
XVIII i XIX taryfy , o ile przed­
siębiorstw a te za trudn ia ją :

a) przy  fab rykacji ręcznej — 
25 robotników  (zam iast 15),

b) przystosow aniu silników  
m echanicznych — 15 robotników  
(zamiast 10);

na podstaw ie św iadectw a prze 
myślowego kategorji siódmej 
przedziębiorstw  przem ysłowych: 

nrzedsiębiorstw  w ym ienio­
nych w cz. II lit. C rozdziały7 
XVIII i XIX taryfy , o ile p rzed­
siębiorstw a te za trudn ia ją :

a) przy  fab rykacji ręcznej — 
12 robotników (zam iast 9),

b) przy stosowaniu silników 
mechanicznych — 10 robotni­
ków (zamiast 7).

Stw ierdzić zatem należy iż u l­
gi dla przedsiębiorstw  przem y­
słowych (pracow ni rzem ieślni­
czych) V, VI i VII ka teg o rji zo­
sta ły  przyznane w szerszym  roz­
m iarze aniżeli ulgi dla przedsię­
biorstw  II, 111 i IV kategory j.

ZRYCZAŁTOWANY PODATEK 
PRZEMYSŁOWY OD OBROTU 

NA LATA 1936 i 1937.
Sam orząd G ospodarczy R ze­

miosła p rzyw iązu je  dużą wagę 
do praktycznego w ykonania 
przez u rzędy skarbow e rozpo­
rządzenia M inistra Skarbu  z dnia 
10 lutego 1936 r. w ydanego w 
porozum ieniu z M inistrem  P rze­
mysłu i H andlu.

Spraw a tego podatku  je s t o tyle 
aktualna, że pow inna ona objąć 
około 200.000 płatników , w tem 
połowa pracow ni rzem ieślni­
czych i że u rzędy  skarbow e m a­
ją  obowiązek powiadomić p ła t­
ników pisem nie w term inie do 
dnia 31 m arca 1936 r. o zalicze­
niu przedsiębiorstw a do jed n e j 
z 26 grup ryczałtu , t. j. ju ż  w 
czasie najbliższym . Aczkolwiek. 
M inisterstwo Skarbu  przyw ią- 
zure specjalną wagę do p raw i­
dłowego i zgodnego z przepisa­
mi rozporządzenia p rzeprow a­
dzenia w ym iaru  zryczałtow ane­
go podatku, a w szczególności, 
aby  ogólna ilość płatn ików  po­
ciągniętych do ryczałtu  na lata 
1936 i 1937 nie bvla niższą an iże­
li w roku 1935, to jednak  nasu­
wa rą się pewne w ątpliw ości w 
zw iązku z w ydanym  w te j sp ra­
wie okólnikiem  M inisterstwa 
Skarbu z dnia 10 lutego 1936 r.
I DY 36301/4/36.

O kólnik  ten, m iędzy innemi, 
podaje pew ne wskazówki, m ia­
nowicie, aby  przy  zaliczaniu po­
szczególnych orzedsiębiarstw  do 
odpowiednich grup ryczałtu  in ­
dyw idualnie b ran y  był pod u- 
wagę rów nież i stan  gospodar­

czy przedsiębiorstw a tudzież, a- 
by do osiągniętego obrotu stoso­
wano obow iązuiące od dn ia  1 
stycznia 1936 r. staw ki podatko­
we.

Jeżelibyśm y chcieli p rak tycz­
nie zrealizować przetoczone w y­
żej dwa zalecenia m inisterjalne, 
to pow stają kw est je :

a) czy o stanie gospodarczym 
przedsiębiorstw a ma świadczyć 
zadłużenie, niezaleganie z p ła­
ceniem podatków, czy ceż temi- 
nowe w yw iązyw anie się p ła tn i­
ka ze swych obowiązków podat­
kowych. N ieustalenie zasady, co 
to je st w łaściwie stan  gospodar­
czy przedsiębiorstw a, może spo­
wodować, że np. lo ja ln y  p ła tn ik  
może się znaleźć w gorszych 
w arunkach od p ła tn ika  uchyla­
jącego się od uiszczenia podat­
ków i t. p.;

b) zasada stosowania obow ią­
zujących staw ek od dnia 1 stycz­
nia 1936 r. częściowo jakby  
przekreśla  postanow ienia § 3 roz 
porządzenia, w k tórym  ustalono 
26 PTup ryczałtu  (od zł. 20 do zl. 
750).

D la ilu strac ji orzytaczam y 2 
p rzyk łady : p iekarn ia  p rzy  o-
brocie zł. 50.000 pow innaby za­
płacić zryczałtow any podatek 
1,5% w sumie zł. 750; zakład 
handlow y ze sprzedażą pieczy­
wa p rzy  takim  samym obrocie 
ma uiścić (1,7%) w kw ocie zł. 
850, — t. j. zkład ten  nie mie- 
ścitl>v sie i uż w granicach grupy 
26-tej ryczałtu , p rzew idu jącej 
m aksvm alne obciążenie w  sumie 
zł. 750.

Naszem zdaniem niewłaściw e 
przeorow adzenie w ym iaru  z ry ­
czałtowanego podatku w roku 
1936 m ogłoby w ynaczyć zasad­
nicze i słuszne in tencje  om awia­
nego rozporządzenia. N iedosta­
teczne naśw ietlenie tego bardzo 
noważnego i aktualnego zagad­
nienia tak ac zarządzeniach m i­
n isteria lnych , ja k  i w prasie — 
może orz^nieść sku tk i u jem ne 
ju ż  a v  pierw szym  roku stosoAca- 
nia nowej metody, t. zw. „ugody 
pła tn ika z urzędem  skarbo- 
w vm “, do czego nie należałoby 
dopuścić.

/.W OŁANIE KOM ISJI PO D A T­
KOW EJ PRZY MINISTER­

STW IE SKARBU.
W dniu 24 m arca rb. odbędzie 

się w  głów nej sali konferency j­
nej M inisterstw a Skarbu  posie­
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dzenie Kom isji Podatkow ej z 
następującym  porządkiem  dzieu 
nym :

1) rozporządzenie w ykonaw ­
cze do dekretu  P rezyden ta Rze­
czypospolitej o podatku od nie­
ruchom ości;

2) rozporządzenie w ykonaw ­
cze do ustaw y o podatku docho­
dowym ;

3) wolne wnioski.
Zaznaczyć należy, iż Samo­

rząd G ospodarczy Rzem iosła o- 
trzym al p ro jek ty  powyższych 
rozporządzeń w ykonaw czych, 
przyczem , o ile chodzi o uw agi 
do p ro jek tu  rozporządzenia w y­
konawczego to uw agi te mogą 
być przedstaw ione M inister­
stwu Skarbu  dopiero po o trzy ­
m aniu opin ji od Izb Rzem ieślni­
czych, co może nastąp ić w dniu 
l kw ietnia rb.

Sam orząd G ospodarczy Rze­
miosła p rzyw iązu je w ielką w a­

gę do p ro jek tu  rozporządzenia 
wykonawczego do ustaw y o po­
datku  dochodowym, powinno 
bowiem ono uw zględnić z je d ­
nej strony  in tencje  całego sze­
regu zasadniczyrk w yroków  
N ajw yższego T rybunału  Adm i­
nistracyjnego, z d rug ie j zaś — 
bardzie j przystosow ać do po­
trzeb życia gospodarczego, np. 
spraw ę odpisań na am ortyzację 
m ają tku  ruchomego i n ierucho­
mego.

OŚWIATA WYCHOWANIE KULTURA
Z  N aukow ego Instytutu Rzem ieślniczego

(Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej)
ROZSTRZYGNIĘCIE KONKUR 
8 LT W ZAKRESIE RZEMIOSŁA 

MALARSKIEGO.
W połowie lutego r. b. roz­

strzygn ię ty  został konkurs na 
p ro iek ty  zdobnicze w zakresie 
m alarstw a ściennego, urządzony 
staraniem  Przym usow ego Cechu 
M alarzy i Lakierników  w K ato­
wicach.

Przedm iotem  konkursu  były  
p ro jek ty  fryzów  i deseni ścien­
nych o charak terze rodzim ym. 
W skład Sądu Konkursowego 
wchodzili pp. prezes Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej 
w W arszaw ie, Feliks Łopieński 
(przewodniczący), m istrz m alar­
ski W iktor W ojciechowski, re ­
dak to r czasopisma zawodowego 
„M alarz” z Poznania (sekr.) Wie 
sław Zarzycki, dyr. Państw ow ej 
Szkoły Sztuk Zdobniczych i 
Przem ysłu A rtystycznego w  K ra 
kowie, Inż. W. Kłębkowski, k ie­
row nik  w ydziału budow lanego 
w ól Śląskiego, F ranciszek Do- 
hrzelecki, m istrz m alarsk i z 
W arszaw y, K arol Kempiński, 
starsz^  Cechu M alarzy i L ak ier­
ników  w  Katowich, m istrz m a­
larski Jan Nyga z Szopienic i 
Józef Kęsy z Mysłowic, sek re­
ta"- kom itetu w ykonawczego.
. Na konkurs nadeszło 300 p ro ­
jektów . W obec b rak u  pracy, 
h ió rabv  zasługiw ała na p ie rw ­
szą nagrodę, postanow iono sumę 
zł. 600, przeznaczoną n a  trzy  
Pierw sze nagrody podzielić na 
dwanaście nagród czw artych po 
50 zł.

N agrody drugie po 150 zł. o- 
trzy m ali: p. H erm an Schmidt, 
Kraków, p. Stefan W yrwicz,

Przem yśl, i p. St. H artm an, Poz­
nań.

N agrody trzecie po 100 zł. — 
p. M. Zawadzka, Skomielna, p. 
B arbara Birtus,, K raków, p. J. K. 
Wach, Lwów.

N agrody czw arte otrzym ali 
pp. K. W alaszek i H. Stangl ze 
Lwowa, S. W yrw icz z P rzem y­
śla, B arbara Birtus, L. Kępińska, 
IŁ Schmidt, M. Zawadzka, J. 
Mróż i A. Knopp z Krakow a, E. 
Sorichta z Katotvic i Z. Lema- 
szewski z M ichałkowie.
B1BŁJOGRAFJA RZEMIEŚLNI­

CZA.
W Nr. 50 „Rzemiosła” z r. 

1935, oraz w Nr. 2 i 8 z r. 1956 
umieszczony by ł w ykaz w ydaw ­
nictw  zawodowych w zakresie 
rzem iosła ciesielskiego i m u lar­
skiego. O becnie podajem y b ib ­
liog raf ję  w ydaw nictw  do użytku  
kraw ców  i b ru k arzy  oraz w ykaz 
w ażniejszych w ydaw nictw  o 
charakterze ogólno rzem ieślni­
czym.

K rawiectwo.
Leon M iklaszewski, mistrz, 

kraw . i naucz. szk. Dokszt. zaw.

KSIĄŻK I
ze wszystkich dziedzin rzemio- € 
sła w języku polskim i obcym 
dostarcza szybko i sprawnie

^ K s i ę g a r n i a  N a u k o w a ,  
Warszawa Marszałkowska 132 

% Tel. 2-91-68. P.K.O. 27.960.

P r e n u m s r a t a  c z a s o p is m ' z a g r a n ic z n y c h .

Krawiectwo w teorji i praktyce.
Podręcznik do użytku uczniów 
szkoły zaw. i zawodowców (str. 
68) Poznań 1934. Cena 2 zł. 50 gr.

W. Sam arszewski. W ielki pod­
ręcznik kroju męskiego. (300 ry- 
cinl w ydanie 4-te, Chorzów. Ce­
na 7 zł. 50 gr.

A leksander Konieczny. Szko­
ła kroju z rysunkam i i o b ja­
śnieniam i garderoby  m ęskiej. 
W arszaw a 1927. Cena 15 zł. (w 
B ibljotece Instytutu).

H. Reich. Podręcznik kroju 
krawiectwa męskiego. W arsza­
w a 1935 r. Cena 3 zl. 50 gr. (W 
B iP i  jotece Insty tutu).

Gwidon Szłapka. Podręcznik 
kroju męskiego, z rysunkam i. 
Poznań 1935. Cena 15 zł.

M. A. K otlar. Krojka mużsko- 
go płatja z 38 rys. (78 str.) r. 
1934. Cena 5 zł.

Józef Sierakow ski. Podręcznik 
kraju (damskiego i dziecinne­
go). W arszaw a Inst. W yd. „Bi- 
b ljo teka Polska”. Cena 1 zł.

A leksander Konieczny. Nauka 
kroju damskiego z rysunkam i i 
objaśnieniam i. Cena 14 zł. (w Bi­
b ljo tece Insty tu tu).

E. Hoffmanowa. Podręcznik 
nauki kroju.

„Materjałoznawstwo“, „Tka­
n iny”. „Nowa odzież”. C ena 1 zł. 
20 gr.

„Uczeń krawiecki44. Opis na­
rzędzi kraw ieckich i nauki szy­
cia. „Nowa O dzież”. Cena 1 zł. 
20 gr.

D r. F. Juras i W. Sam arzew - 
ski. Kalkulacja krawiectwa. 
W yd. popularne Śląskiego Insty­
tu tu  Rzem.-Przem. (str. 74). K a­
towice 1930. Cena 1 zł. 50 gr.

Ed. Peters. D er Schneider - 
Lehrling z 24 rys Cena 4 zł.
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N. A. A rchangielskij. Szwiej- 
noje m atierjałowiedienje 1933 
r., str. 303, w  opraw ie. „Rossica11 
W arszawa, Chm ielna 5. C ena 8 
zł.

„Nowa Odzież“ — czasopismo 
zawodowe dla rzem ieślników  
kraw ców , A dm inistracja Cho­
rzów, PI. Wolności 76.

W ydawnictwa o charakterze o- 
gólno rzemieślniczym.

A. Dobiecki i R. Śląski. Polska 
Ustawa Przemysłowa wyd. „Pol­
ska G ospodarcza1'. K sięgarnia 
N aukow a, W arszawa, M arszał­
kow ska 132. Cena w opraw ie 20 
zł.

I. ltosenbliith. Prawo Pracy. 
W yd. K sięgarni Powszechnej, 
W arszawa, PI. N apoleona 1. C e­
na w  opraw ie 12 zł.

W. W iniarski. Podręcznik rze­
mieślniczy, (wiadomości z praw a 
państw ow ego, przem ysłowego i 
socjalnego) K raków  1935. Wyd. 
in sty tu tu  Rzem. Przem . w K ra­
kowie. C ena 3 zł. 80 gr.

W Kozłowski. Najważniejsze 
podatki bezpośrednie w  rzemio­
śle. W yd. Związku Izb Rzem ieśl­
niczych R. P. 1935 r. Cena 1 zł. 
50 gr.

G. Szymkiewicz. Prawo budo­
wlane, 3 tomy. W yd. au tora 
(nacz. wydz. praw nego w  Min. 
Spr. W ewn.). Cena 31 zł. 50 gr.

K. P rok l i dr. J. Kowalczew- 
ski. Polskie Prawo Sanitarne 
(str. 1490). W arszaw a 1935 r. Ce­
na 20 zł. (w B ibljotece In sty tu ­
tu).

K. Jaroszewski. Na tle plac 
nad reformą szkolnictwa zawo­
dowego. W arszaw a 1935 r. Cena

5 zł. (w B ibljotece Insty tutu).
C. Ptasiński. Rzemiosło w Pol­

sce współczesnej). Izba Rzem ie­
ślnicza w  Lublinie 1934. Cena 9 
zł. (W Bibljotece Instytutu).

E. Porębski. Organizacja śred­
niego i małego przedsiębiorstwa. 
W arszawa. Cena 2 zł. 50 gr.

J. Jaszuński. Co każdy rze­
mieślnik wiedzieć powinien 
(naukowa organizacja pracy) 
W yd. „Rzemiosła11 1932.

Stefan Cyw iński. Organizacja 
warsztatu i pracy warsztatowej, 
oraz organizacja handlow a 
przedsiębiorstw a. Nr. Nr.
1—2 i 3—4 „Szkołv Zaw odow ej11 
(W B ibljotece Instytutu).

Polski Kom itet N orm alizacyj- 
n v. Technika warsztatowa. T a­
blic 229. Budownictwo tab lic 81. 
Dro^i tablic 5. Skóry tab lic 6, i 
in. P. K. N. w  W arszaw ie ul. E- 
lek to ra lna  2. Cena każdej tab li­
ca — 50 gr. (Cennik norm. P. N., 
obow iązują cv od 1 listopada 
1935 r. — w B ibljotece Insty tu ­
tu!.

D. D erkaczew . Instrukcja dla 
prowadzących uproszczoną księ­
gę handlową w zakładach rze­
mieślniczych. W ydaw nictw o Zw. 
Tzb Rzem ieślniczych R. P. 1935 r.

Prof. A. Rogiński. Kreślenie 
techniczne. P. K. Norm. W arsza­
wa. Cena 3 zł. 50 gr.

St. Machniewicz. Estetyka ży­
cia codziennego. Państw ow e w y­
daw nictw o książek. W arszaw a
1934. (w B ibljotece Instytutu).

St. Skowron. Teczka do kore­
spondencji. Podręcznik dla szkól 
dokszt. zaw. i kursów  czel. i 
m istrz. W oj. Inst. Rzem. Przem. 
w Poznaniu 1935 r. C ena 3 zł. 50 
gr. (w B ibljotece Instytutu).

SPROSTOWANIE.
W „ R z e m io ś l e 11 N r . 48/1935 p o ­

d a n o  w s k u t e k  o m y ł k i  d r u k a r ­
s k i e j ,  ż e  o d d z ia ł  s t o la r s k i  w  
P a ń s t w o w e j  S z k o le  P r z e m y s ł u  
d r z e w n e g o  w  S t a n i s ł a w o w i e  j e s t  
w  l i k w i d a c j i ,  k t ó r e j  u l e g a  t y l k o  
o d d z ia ł  r z e ź b i a r s k i  t e j ż e  s z k o ­
ł y ,  c o  n i n i e j s z y m  p r o s t u j e m y .

P a ń s t w o w a  S z k o ła  P r z e m y s ł u  
d r z e w n e g o  w  S t a n i s ł a w o w i e  p o ­
s ia d a ć  b ę d z i e  j e d y n i e  o d d z ia ł  
s t o la r s k i .

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
□ g

□ K a ż d y  rzemieślnik g
g  i ksz ta łcą cy  się w rzem ioś le  po- g
□ winien z o b a c z y ć  z b i o r y  g

g M uzem  Sztuki □
Rzem ieślniczej

n aj=j i k o r z y s t a ć  z  b e z p ł a t n e !  g

§ CZYTELNI |
n Dj=j przy Bibjołece Muzeum Rze- □
□  miosł i Sztuki Stosowanej (Nau- □
□  kow ego Instytutu R ze m io s ła ) g
g Warszawa, Chmielna 52 g
H □p u  O
□  M u z e u m  o tw a rte  co d z ie n n ie  □
□  od 10 — 3; w niedziele od 11—2. □
□ _  | . □  
g C z y te ln ia  czynna codziennie g
□  od 10—2  i 5 —7 w n ie d z ie le  11—2. □
P D□ □

A R T  R E T Y K
może się stać inwalidę

bo doleg liw ości artretyczno - reum a­
tyczne, jako  w yn ik  przesycen ia  orga­
nizm u kw asem  m oczow ym  oraz po­
w sta łe  na tem  tle  stany zapalne, po­
w odują bóle. zn iek szta łcają  staw y, 
utrudniają ruchy i w  n iektórych  w y ­
padkach m ogą doprow adzić naw et do 
kalectw a, pow odując stopniow ą utratę 
zdolności do pracy.

Zioła M agistra W olskiego „Reumo- 
sa“, zaw ierające  n iezm iern ie rzadką 
roślinę chińską Schin-Sclien, łagodzą  
bóle, regu lu ją  przem ianę m aterji, dzię 
ki czem u stosu je się te  zioła w  cierp ie­
niach artretyeznycli, reum atycznych i 
bólach ischiasu.

Zioła ze znak. ochr. „Reumosa" do 
nabycia  w aptekach i drogerjach  (skła­
dach aptecznych). W ytw órnia  M agister 
E. W olski, W arszaw a, Złota 14 m. 1
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M„KURSY KROJU UBRAŃ MĘSKICH W WARSZAWIE”  _____

/lleirsafiiler Aonieczfił/
W A R S Z A W A  IR B IjE LA Ń S K A  2. PLAC T E A T R A L N Y , TEL.^5-91-95

System w łasny j]n a g ro d zo n y  srebrnyrrUm edalem  na P.W K., 
listem [pochw a lnym ^ Pana ^M inistra ^Przemysłu i [H and lu , 
Z ł o t y m '  m e d a le m jp rze z r Izbę 'R zem ieśln iczą (wJW arszaw ie 
i m edalem  złotym  przez fZ w iqze k  Izb .Rzem ieśln iczych R. P.

A u to r  podręczn ików  kroju męskiego „Szkoła Kroju" (cena 1 5 .—) 
i kroju dom skiego „Nauka Kroju Damskiego" '(cena 1 4 . - )
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Ceny ogłoszeń: ‘ / i  strony — zł. 300, 1lt — zł. 160, 1U —  zł. 85, Vs — zł. 45, 1/ i ,  — zł. 22.50. W  tekście 25% drożej.
U n iew ażn ien ie  św iad ectw  zł. 1.50.

_____________________ Prenumerata: kwartalnie zł. 2, półrocznie zł. 4, rocznie zł. 8.____________________
Wydawca: Związek Izb Rzemieślniczych R. P. Redaktor: WŁADYSŁAW GLNDRICH

Z akłady G raf. „Polaka Z jedaoceona" W a m a w a . Nowolipie I. Tel. II-M-4S.


